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„Dopóki istnieć będą ogromne nierówności gospo­
darcze między poszczególnymi krajami, dopóty nie 
można liczyć na bezpieczeństwo i stabilizację świata.” 

(Kurt Waldheim — z przemówie­
nia na otwarcie V sesji UNCTAD 
w Manili).

Posłanie sekretarza generalnego ONZ, Kurta Waldheima 
do pierwszego wydania światowego dodatku prasowego

Jednym ź największych wyzwań, jakie stawia przed nami 
współczesność jest problem stosunków między rozwiniętymi 
krajami uprzemysłowionej Północy i rozwiającymi się krajami 
Południa. Zgodni w swej głębokiej trosce dotyczącej poważ­
nych, często gwałtownych, konfliktów politycznych, którymi 
nękane są liczne regiony naszego globu, świadomi niusimy być 
również faktu, że trwały pokój może być zapewniony jedynie 
w oparciu o ekonomiczną sprawiedliwość i równość.

Wszystkie narody, zarówno rozwinięte jak i rozwiające się, 
mają żywotny interes w rozwiązywaniu trudnych problemów 
ekonomicznych, które dzieliły nas w przeszłości, i których 
wpływ odczuwany jest również dzisiaj. Definitywne uporanie 
się z tymi problemami stanowiło cel nowego, międzynarodo­
wego ładu ekonomicznego (NIEO), do wprowadzenia którego 
wezwały Narody Zjednoczone. Nowy światowy ład ekonomi­
czny, oprócz innych spraw, doprowadzić powinien także do 
zmian w międzynarodowych strukturach ekonomicznych i in­
stytucjach mających za zadanie przyspieszenie postępu społe­
cznego i gospodarczego krajów rozwijających się, w kontekście 
rozwijającej się ekonomiki światowej.

Ekonomiczne bolączki, takie jak nierównomierny rozwój gos­
podarczy, bezrobocie, inflacja, czy recesją, dające się ostatnio 
we znaki krajom uprzemysłowionym, mają oczywisty, nega­
tywny wpływ na perspektywy ekonomiczne krajów rozwijają­
cych się. Niosą one również ze sobą niebezpieczeństwo nasila­
jącego sie protekcjonizmu i co za tym idzie zmniejszenia się 
tempa światowego handlu oraz pogorszenie się warunków han­
dlu („terms of trade”).

Jest dziś sprawą oczywistą, iż kraje rozwinięte nie mogą za­
pewnić sobie pomyślnego rozwoju ekonomicznego poprzez 
zmjany uwzględniające jedynie ich własne interesy i ograni­
czone do indywidualnych punktów widzenia. Nowe źródła roz­
woju muszą być stworzone w ramach globalnej gospodarki, 
poprzez powstanie i rozwój potencjalnie olbrzymich i wciąż 
nie wykorzystanych w swej większości potrzeb krajów rozwi­
jających się na towary eksportowe z krajów rozwiniętych.

Wspólny wysiłek wszystkich narodów jest także konieczny 
do zapewnienia wystarczającej światu produkcji żywnościo­
wej. źródeł energii i innych czynników niezbędnych dla roz­
woju na warunkach nie osłabiających potencjału wzrostu kra­
jów rozwijających się. W ostatecznym rozrachunku, zakoń­
czony sukcesem dialog Północ — Południe i stworzenie no­
wego światowego ładu ekonomicznego są w równej mierze 
zasadniczymi czynnikami dla gospodarki krajów rozwiniętych 
jak i rozwijających się.

Powszechna świadomość rangi tych problemów jest koniecz­
na dla sukcesu podejmowanych przez nas starań. Dlatego też 
gorąco popieram wszystkich, którzy przyczynili się do ukaza­
nia się tego dodatku. Jestem pewny, że dodatek ten wniesie 
swój istotny wkład do dzieła lepszego zrozumienia zasadni­
czych idei nowego światowego ładu ekonomicznego.
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Pięć lat później B. P. MENON

Nowy Międzynarodowy Ład Gospodarczy
Jaki jest stan rzeczy w pięć 

lat od momentu, kiedy Zgroma­
dzenie Ogólne ONZ wezwało do 
stworzenia „Nowego Międzyna­
rodowego Ładu Gospodarczego”? 
Posługując się owym okropnym 
słowem, używanym przez plani­
stów, jak daleko zaszła jego 
„realizacja”?

Odpowiedzi są niepokojące. 
Zdarzyło się wiele, ale nie jest 
to zgodne z jakimkolwiek pla­
nem. Gospodarka światowa prze­
szła ogromne przeobrażenia od 
1974 r„ nie stała się jednak

sprawniejsza, ani bardziej sprawiedliwa. To, co sekretarz ge­
neralny ONZ Kurt Waldlieim powiedział w 1975 r„ wciąż 
jeszcze jest, niestety, prawdziwe: „Międzynarodowy system sto­
sunków gospodarczych i handlowych, powstały 30 lat temu, 
jest obecnie w sposób oczywisty niewystarczający dla potrzeb 
społeczności światowej, traktowanej jako całość. W przeszłości
głównym zarzutem przeciwko temu systemowi był fakt, iż 
sprzyja on bogatym i jest wymierzony przeciwko biednym. 
Obecnie nie można nawet powiedzieć, że jest on korzystny 
dlą bogatych”.

Dowodów na to nie trzeba daleko szukać. W ciągu ostatnich
pięciu lat do szerokiego wachlarza skarg ze strony krajów 
rozwijających się dołączyły głośne przejawy konsternacji kra­
jów bogatych, które stanęły w obliczu wyrażającej się liczbą 
dwucyfrową inflacji, rosnącego bezrobocia i zastoju gospo­
darczego. Dzisiaj, jeżeli istnieje pełna zgoda co do jakiegoś 
aspektu gospodarki międzynarodowej, dotyczy ona faktu, że 
niemal wszyscy są w poważnych kłopotach.

Dlaczego wobec tego nie mamy do czynienia z żywszą i lepiej 
skoordynowaną działalnością na rzecz stworzenia nowego ładu 
gospodarczego? Zwłaszcza, że Zgromadzenie Ogólne ONZ we­
zwało do takiej działalności jednogłośnie?

Istnieją dwie główne przyczyny tego stanu rzeczy. Pierwsza 
— to fakt, że jednomyślność wyrażona w 1974 r. przez Zgro-

(DOKONCZENIE NA STR. 10)

B. P. Menon jest dziennikarzem indyjskim, który ostatnio pracuje 
w ONZ. Jego poglądy niekoniecznie odzwierciedlają opinią systemu 
Narodów Zjednoczonych, (przyp. służby int. ONZ)

Szesnaście wielkich dzien­
ników z obu półkul po­
stanowiło przystąpić do 

wydawania wspólnego kwar­
talnego dodatku począwszy’ 
od czerwca 1979 roku. Będzie 
się on ukazywał na czterech, 
sześciu lub ośmiu stronach, 
w zależności od ich formatu. 
Dodatek będzie się ukazywał 
we współpracy z organiza­
cjami międzynarodowymi 
systemu Narodów Zjednoczo­
nych. Dodatek ten będzie się 
skupiał na różnych proble­
mach odnoszących się do 
rozwoju i ustanowienia no­
wego ładu ekonomicznego i 
społecznego. Pilność tych 
spraw została proklamowana 
przez szóstą Sesję Specjalną 
Organizacji Narodów 
czonych, w deklaracji 
ceptowanej w drodze 
susu w maju 1974 
potwierdzone przez 
Sesję Specjalną.

Przedsięwzięcie takie, któ­
re niebawem obejmie dwa­
dzieścia dzienników, może się 
wydawać zarówno zaskaku­
jące, jak i niezmiernie ry­
zykowne. Zaskakujące, po­
nieważ łączy ono prywatne 
w zasadzie organizmy na­
rodowe, zainteresowane spra­
wami gospodarczymi lub ide­
ologicznymi z ogromną ad­
ministracją publiczną, któ­
rej międzynarodowe misje, a 
także mniej lub bardziej biu­
rokratyczne tendencje dały 
asumpt do powstania pewne­
go niezrozumienia i zatroska­
nia. Niezmiernie ryzykowne, 
ponieważ koncepcje gazet z 
Północy, Południa i Wschodu 
co do definicji nowego ładu 
ekonomicznego są często 
przeciwstawne. Jeszcze bar­
dziej odnosi się to do pojmo­
wania roli informacji. Te 
rozbieżności są szczególnie 
widoczne między zwolenni­
kami liberalizmu gospodar­
czego i tymi, którzy popiera­
ją socjalistyczne planowanie.

Mimo to idea dodatku spo­
łeczno-gospodarczego, który 
powstałby w wyniku współpra­
cy gazet z całego świata i mię­
dzynarodowych organizacji Na­
rodów Zjednoczonych została 
nieomal wszędzie dobrze Drzy- 
jęta. Pomysł ten wydawał się 
uczestnikom tego projektu od­
powiedzią na wielkość wyzwa­
nia naszych czasów. Nikt nie 
może obecnie lekceważyć po­
wagi sytuacji ekonomicznej i 
społecznej dzisiejszego świata. 
Przepaść dzieląca kraje uprze­
mysłowione od coraz to lud­
niejszych państw Trzeciego 
Świata stale się pogłębia. Kra­
je .uprzemysłowione same stają 
przed trudnościami — ceną e- 
nergii, inflacją, bezrobociem — 
których nie potrafią pokonać.

Nieliczni są nadal ci, którzy 
zrozumieli absolutną koniecz­
ność systematycznego i hojne­
go wysiłku na rzecz gospodar­
czej i społecznej współpracy 
pomiędzy wszystkimi naroda­
mi. Czy sprawiedliwszy po­
dział prawa do podejmowania 
decyzji nie dawałby każdemu 
szansy trwałej poprawy swej 
sytuacji? Właśnie po to, by 
prowadzić opinię publiczną w 
tym kierunku startuje ten do­
datek. Decyzja w tej sprawie 
została sfinalizowana i ratyfi­
kowana w Genewie 3 kwietnia 
tego roku, podczas wspólnego 
spotkania wydawców dzienni­
ków i dyrektorów organizacji 
międzynarodowych, które zwo­
łał sekretarz generalny Naro­
dów Zjednoczonych Kurt Wald­
heim.

Przy tej sposobności wyrażo­
no ubolewanie z powodu nie­
obecności pism amerykańskich 

angielskich. „Washington 
Post”, „Christian Science Mo­
nitor”, „Wall Street Jour- 
nal” i „New York Times” po 
kolei odmówiły uczestniczenia 
W projekcie, wysuwając jako 
pretekst swe dążenie do utrzy­
mania pełnej kontroli nad tym 
co jest publikowane na ich ko­
lumnach, a ‘akże swą obawę, 
że zbyt bliska współpraca z 
organizacjami międzynarodo­
wymi mogłaby uszczuplić ich 
swobodę wypowiedzi. Z podob­
nych względów „Dagens Nyhe- 
ter" 
zdecydował 
od udziału.

Londyński 
Guardian”, które .____ ___ ,
raz na miesiąc stronę na temat 
Trzeciego Świata, uznały dia­
log swych kolegów ze wszyst­
kich kontynentów za zbyt ry­
zykowny i trudny. My ze swej 
strony sądziliśmy, że zechcą 
się do niego dołączyć. Chociaż 
okazywano zainteresowanie 
przedsięwzięciem — a niektó­
rzy życzyli mu wszelkiej po­

myślności — me decydowano 
się jednak na takie ryzyko, 
przynajmniej na tym etapie.

Jest rzeczą pewną, że taki 
dialog nie dojdzie do skutku w 
sposób łatwy, tym bardziej 
że nie będzie unikał podejmo­
wania najbardziej kontrower­
syjnych i delikatnych proble­
mów ekonomicznych i społecz­
nych. Po to, aby najlepiej spo­
żytkować tę wymianę poglą­
dów, potrzebny będzie czas, 
cierpliwość i wielki wysiłek w 
dążeniu do porozumienia. 
Członkowie Komitetu Redak­
cyjnego, a więc przedstawicie- 
le uczestniczących dzienników 
oraz delegacja z urzędów in­
formacji agencji Narodów 
Zjednoczonych, zdają sobie z 
tego doskonale sprawę. Nawet 
Jeśli ten dialog zajmuje tylko 
jedną trzecią kwartalnego do­
datku — pozostałe dwie trze­
cie przekazywane są z jednej 
strony organizacjom międzyna­
rodowym, aby mogły przedsta­
wić swe opinie i działania, z 
drugiej strony dziennikom, aby 
każdv dziennik potraktował w 
sposób jaki uzna za najwłaś­
ciwszy dany temat wybrany 
dla każdego numeru.

Najważniejszym zadaniem 
Komitetu Redakcyjnego, któ­
ry zbierać się będzie co trzy 
miesiące w Paryżu i którego 
praca jest koordynowana 
przez Jeana Schwoebela, by­
łego korespondenta dyploma­
tycznego dziennika „Le Mon- 
de” oraz promotora tego pro­
jektu będzie ustanowienie 
wśród jego członków klimatu 
tolerancji i wzajemnego zro­
zumienia. To właśnie jest 
najważniejszym warunkiem 
powodzenia i otwartości ta­
kiego dialogu. Zadanie to bę­
dzie o tyle łatwiejsze, ponie­
waż członkowie dzielą do 
pewnego stopnia przeświad­
czenie, że tylko nowy ład e- 
konomiczny i społeczny, o- 
pierający się na równości i 
poszanowaniu praw ludzkich, 
zabezpieczy pełny rozwój 
krajów Trzeciego Świata i 
utrwali pokój na świecie. Po­
kój, któremu coraz to bar­
dziej zagrażają różnego ro­
dzaju niesprawiedliwości, 
rywalizacje i gwałty. I to jest 
właśnie przeświadczenie, któ­
re próbuje przekazać ten 
pierwszy numer dodatku, mi­
mo oczywistych narodowych 
lub ideologicznych zabar­
wień, w które poszczególne 
gazety zaopatrzyły swoje ar­
tykuły.

Taki dialog między gazeta­
mi Wschodu, Zachodu i Po­
łudnia oraz międzynarodo­
wymi organizacjami osiągnie 
swój cel jedynie wówczas, je­
śli czytelnicy będą nim zain­
teresowani i zachęcą swe ga­
zety do tego, by go kontynu­
owały. Jest rzeczą jasną, że 
oznacza to odwrócenie się ty­
łem do panującego maniche­
izmu, odrzucenie stereotypów 
i beztroskich uproszczeń po­
działu na bloki. Na tych wa­
runkach powstaną żywe siły, 
które pomogą ukształtować 
spoistość świata.

ze Sztokholmu ostatecznie 
się powstrzymać

„Times” i „Tbe 
publikowały

Lata siei 
kresemLata siedemdziesiąte są o- 
kresem znacznego ożywie­
nia stosunków gospodar­

czych między Wschodem a Za­
chodem. Przyspieszeniu uległo 
tempo rozwoju handlu zagra­
nicznego, rozszerzyły się po­
wiązania produkcyjne i nau­
kowo-techniczne. Niestety pro­
cesowi temu towarzyszył jed­
nostronny wzrost zadłużenia 
krajów Wschodu na Zachodzie. 
Czynnik ten stał się obecnie 
podstawowym ograniczeniem 
dalszego szybkiego rozwoju 
wzajemnych powiązań gospo­
darczych.

Jakie — w związku z tym — 
są możliwości usunięcia tego 
ograniczenia?

Rozwój stosunków gospodar­
czych między Wschodem a Za­
chodem jest przede wszystkim 
funkcją stosunków politycznych. 
W latach siedemdziesiątych sto­
sunki polityczne były — gene­
ralnie rzecz biorąc — czynni­
kiem sprzyjającym pogłębieniu 
powiązań handlowych, produk­
cyjnych i naukowo-technicz­
nych, choć, zwłaszcza pod ko­
niec bieżącego dziesięciolecia, 
nie brakowało akcentów zimno- 
wojennych w polityce świato­
wej. Nie zdołały one jednak za­
hamować podstawowego nurtu 
w procesie odprężenia; nie zdo­
łały zakłócić pozytywnych ten­
dencji we współpracy gospodar­
czej między Wschodem a Za­
chodem.

Myślę więc, że kontynuację 
procesu odprężenia w polityce 
światowej traktować należy ja­
ko główny warunek dalszego 
rozwoju stosunków gospodar­
czych między Wschodem a Za­
chodem. Odprężenie stwarza bo­
wiem klimat wzajemnego zro­
zumienia, sprzyja wymianie in­
formacji i doświadczeń.

Polska prezentuje w tej dzie­
dzinie konsekwentną linię dzia­
łania, utrwalającą dotychczaso­
we tendencje pozytywnie 
1 sprzyjającą rozwojowi współ­
pracy gospodarczej z Zachodem. 
Jesteśmy bowiem krajem, dla 
którego handel i inne formy 
współpracy gospodarczej są 
ważnym czynnikiem rozwoju 
społeczno-gospodarczego.

Dotychczasowy rozwój sto­
sunków między Wschodem a 
Zachodem opiera się wciąż na 
historycznych różnicach w 
strukturach gospodarczych. Wy­
razem tego są różnice w struk­
turze towarowej handlu wza­
jemnego; w eksporcie ze 
Wschodu na Zachód dominują 
więc surowce* i materiały do 
produkcji, w eksporcie z Zacho­
du na Wschód — wyroby prze­
mysłowe. Tymczasem kraje so­
cjalistyczne, należące do Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej, dokonały w minionym 
30-Ieciu zasadniczej zmiany stru­
ktury swych gospodarek. Zwięk­
szyły one znacznie udział prze­
mysłu w tworzeniu dochodu na­
rodowego; wybudowały nowo­
czesne przemysły: ciężki, maszy­
nowy, chemiczny, lekki, spożyw­
czy. Surowce i materiały do 
produkcji stały się w tych kra­
jach dobrami względnie rzad­
kimi: w wielu przypadkach 
kraje socjalistyczne stały się 
importerami surowców.

W tych warunkach trudno 
opierać dalszy rozwój stosun-

.gospodarczych między 
Wschodem a Zachodem na do­
tychczasowej strukturze towa­
rowej wzajemnych obrotów to­
warowych. Konieczne jest prze­
de wszystkim znaczne zwiększe­
nie udziału wyrobów przemysło­
wych w eksporcie z krajów 
Wschodu na Zachód. Kraje 
Wschodu wytwarzają dziś bo­
wiem . wiele takich wyrobów w 
oparciu o nowoczesną technikę 
i technologię produkcji i to za­
równo własną jak też importo­
waną w różnej formie z Zachodu.

Wzrost udziału wyrobów prze­
mysłowych w handlu między 
Wschodem a Zachodem jest jed­
nocześnie warunkiem zwiększe­
nia roli współpracy produkcyj-

nej (specjalizacji 1 kooperacji 
produkcji, wspólnych inwesty­
cji i wspólnych przedsiębiorstw) 
oraz współpracy naukowo-tech­
nicznej. Dziś nie wystarczy już 
bowiem rozwijać tradycyjnie 
rozumianą wymianę towarową; 
aktywny udział w zachodzącej 
we współczesnym świecie rewo­
lucji naukowo-technicznej wy­
maga rozwiniętych powiązań 
produkcyjnych i naukowo-tech­
nicznych z zagranicą.

W latach siedemdziesiątych 
powiązania produkcyjne i nau­
kowo-techniczne między Wscho­
dem a Zachodem zwiększyły się 
kilkakrotnie. Myślę jednak, że 
istniejące możliwości dalekie są 
wciąż jeszcze od wykorzystania. 
Czynnikiem ograniczającym są 
tu z pewnością różnice jakościo­
we w produkcji; kraje socjali­
styczne dokonały na tym odcin­
ku jednak zasadniczego postępu 
i w wielu przypadkach repre­
zentują światowy poziom jako­
ści i nowoczesności.

Na tym tle powstają pytania, 
dlaczego kraje Zachodu impor­
tują wciąż mało wyrobów prze­
mysłowych ze Wschodu? Przy­
czyny są tu różnorakie. Do 
najważniejszych zaliczyłbym 
wspomniane już uwarunkowa­
nia historyczne. Nie bez znacze­
nia jest tu brak właściwych in­
formacji na Zachodzie, co do 
możliwości Wschodu. Nia nale-

Sens dialogu
Zaczęło się zeszłej jesieni 

w Jabłonnie. Podczas eu­
ropejskiego spotkania 

dziennikarzy Jean Schwoebel, 
komentator dyplomatyczny 
,-Ls Monde”, zapowiedział się 
z wizytą w naszej redakcji. 
Podczas rozmowy z redakto­
rem naczelnym „Życia War­
szaw'/’ przedstawił 
wspólnego 
którego w _ .„
dziejach prasy światowej jesz­
cze nie było. Zamierzał on 
wciągnąć do wydawania spe­
cjalnego dodatku do najwięk­
szych dzienników Europy, 
Azji, Ameryki Łacińskiej i 
Afryki nie tylko redakcje tych 
pism, lecz także Organizację 
Narodów Zjednoczonych. Za­
miar ten poparł sekretarz ge­
neralny Organizacji Narodów 
Zjednoczonych Kurt Wald­
heim.

„Zycie Warszawy" przystą­
piło do tego projektu. Zapro­
ponowaliśmy podczas pierw­
szego posiedzenia Komitetu 
Redakcyjnego w Paryżu, żeby 
tematyki nie zawężać jedynie 
do dialogu Północ — Południe, 
Wschód, choć pojęcie to różnie 
jest rozumiane, również powi­
nien znaleźć się w tej sferze

projekt 
przedsięwzięcia, 

dotychczasowych

problemów i dyskusji. Mała 
grupa wielkich gazet świata 
przystępuje dzisiaj do działa­
nia prawdziwie pionierskiego 
— do wspólnego wydawania 
pisma o jednym z najważniej­
szych zagadnień współczesno­
ści. Nie chodzi tu o przedruko­
wanie cudzych artykułów, lecz 
o możliwie zgodne kształtowa­
nie wspólnej treści tych czte­
rech kolumn. I to w sposób 
zgodny właśnie, poprzez dy­
skusję, wzajemne przekony­
wanie, racje rozumowe i argu­
menty.

Każda z redakcji zachowuje 
oczywiście prawo do prezento­
wania i obrony własnych ra­
cji w tym dialogu, gdyby 
wszyscy się co do wszystkiego 
zgadzali, nie byłoby o czym 
dyskutować. Służyć będzie te­
mu podział treści — jedna 
trzecia to materiały wspólne 
dla wszystkich redakcji, jedna 
trzecia to artykuły dostarczo­
ne przez agendy ONZ, jedna 
trzecia to jakby część narodo­
wa, a więc swobodnie wyko­
rzystywana przez każdą z re­
dakcji.

Zdajemy sobie sprawę s te­
go, że podejmujemy się zada­
nia trudnego. I odpowiedzial­

nego zarazem, ponieważ naro­
dowe spojrzenie na kwestie 
rozwoju, postępu gospodarcze­
go i społecznego, planowania i 
przyszłości osadzone jest moc­
no w umyśle każdego z ucze­
stników tej globalnej debaty. 
A przecież drogę do sprawied­
liwszego świata torować moż­
na jedynie wtedy, gdy nie za­
pominając o własnych racjach, 
uda się znaleźć platformę 
wspólnego działania, uda się 
dostrzec te wielkie sprawy 
przed którymi stoi dzisiaj lu­
dzkość jako całość. Są to spra­
wy pokoju i wojny, głodu i sy­
tości, zacofania i oświaty. 
Wielkie sprawy ludzkiej cywi­
lizacji.

Zaczęło się przed rokiem w 
Jabłonnie i w Warszawie. Wy­
nik tego czego się podjęliśmy 
zależeć będzie od Czytelników 
w Dakarze i Rio de Janeiro, 
Tokio i Budapeszcie. Nie ma 
dialogu bez szacunku i zrozu­
mienia dla stanowiska strony 
przeciwnej, nie ma go również 
wtedy, gdy nie dąży się do po­
rozumienia. Toteż sens tego 
dialogu, pod sztandarem Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych, tkwi w pokojowym 
współistnieniu, w umacnianiu 
odprężenia, we współpracy.

ży także lekceważyć tendencji 
do nadawania handlowi ze 
Wschodem znaczenia uzupełnia­
jącego potrzeby krajów Zacho­
du.

Rozwój międzynarodowych 
stosunków gospodarczych mię­
dzy Wschodem a Zachodem 
oparty być powinien przede 
wszystkim na zasadach wzajem­
nych korzyści i wzajemnej nie­
dyskryminacji partnera.

Kraje socjalistyczne, 
do Rady Wzajemnej 
Gospodarczej, traktują 
niedyskryminacji jako 
wowy element swej 
RWPG — jako organizacja mię­
dzynarodowa — nie przewiduje 
żadnych formalno-prawnych 
ograniczeń w rozwoju stosun­
ków gospodarczych z krajami 
„trzecimi”. Nie ogranicza też 
ona kompetencji państw człon­
kowskich w zakresie ich zew­
nętrznych stosunków gospodar­
czych. Kompleksowy program 
integracji socjalistycznej uchwa­
lony przez kraje RWPG w 1976 
roku na XXV sesji, w rozdziale 
3 stwierdza, że: „Zgodnie z pro­
wadzoną przez siebie polityką 
pokojowego współistnienia i w 
interesie postępu społecznego, 
jak również wychodząc z zało­
żenia, że międzynarodowy so­
cjalistyczny podział pracy do­
konuje się z uwzględnieniem 
światowego podziału pracy, kra­
je członkowskie RWPG będą na­
dal rozwijać powiązania gospo­
darcze i naukowo-techniczne z 
innymi krajami niezależnie od 
ich ustroju społecznego i pań­
stwowego, na zasadach równo­
uprawnienia, wzajemnych ko­
rzyści i przestrzegania ich su­
werenności.

Identycznej wzajemności ocze­
kują kraje socjalistyczne od kra­
jów Zachodu, w tym zwłaszcza 
od krajów Europejskiej Wspól­
noty Gospodarczej. Tymczasem 
po okresie liberalizacji handlu 
światowego, w drugiej połowie 
lat siedemdziesiątych, dały zpać 
o sobie tendencje powrotu do 
praktyk dyskryminacyjnych; 
formalnych i nieformalnych, 
ilościowych, i jakościowych. 
Elementem polityki gospodar­
czej Zachodu stają się ponow­
nie różnego rodzaju ogranicze­
nia. i takie jak: formalności ad­
ministracyjne, normy stosowa­
ne przy imporcie, kontrola cen. 
depozyty, zmienne opłaty wy­
równawcze, opłaty fiskalne, 
ograniczenia w dziedzinie rek­
lamy, transportu itp. Do tej sa­
mej grupy zaliczyć należy zbyt 
restrykcyjne praktyki antydum­
pingowe oraz przeciwdziałające 
„market disruption” stosowane 
przez kraje kapitalistyczne.

Dla krajów Wschodu proble­
mem zasadniczym jest oparcie 
stosunków gospodarczych z Za­
chodem na powiązaniach długo­
falowych. Wynika’ to z istoty 
istniejącego w krajach socjali­
stycznych systemu społeczno-go­
spodarczego. System gospodar­
ki planowej sprzyja bowiem 
maksymalizacji korzyści długo­
okresowych, związanych z prze­
mianami w strukturze produk­
cji, konsumpcji, handlu zagra­
nicznego itp.

Istniejący w krajach Zachodu 
system gospodarki rynkowej 
sprzyja natomiast maksymaliza­
cji korzyści bieżących. Preferuje 
on przy tym korzyści w skali 
przedsiębiorstwa. Nic więc 
dziwnego, że potrzeby importo­
we i możliwości eksportowe 
krajów zachodnich są w tak 
znacznym stopniu funkcją wa­
hań koniunktury gospodarczej w 
tych krajach. Ożywienie gospo­
darcze sprzyja na ogół wzrosto­
wi zapotrzebowania na towary 
przemysłowe pochodzące z im­
portu. Ze względu jednak na 
uzupełniający charakter impor­
tu ze Wschodu, recesja ograni­
cza go w wielu przypadkach do 
zera.

Znaczna amplituda wahań 
koniunkturalnych w krajach 
kapitalistycznych utrudnia dłu­
gookresową specjalizację krajów 
Wschodu w produkcji przemy­
słowej na potrzeby Zachodu.

Jest dla mnie rzeczą oczy­
wistą. że potrzeby handlu 
Wschód-Zachód nie zmienią 
istoty systemu społeczno-go­
spodarczego Zachodu; nie jest 
to zresztą konieczne. Potrzeb­
ne są jednak takie metody’ 
wzajemnego handlu, takie for­
my wzajemnej współpracy go­
spodarczej, które nadadzą sto­
sunkom między Wschodem a 
Zachodem bardziej trwały 
charakter. Nie bez znaczenia 
są tu z pewnością możliwości 
współpracy obu tych grup 
krajów na rynkach krajów 
Południa.

Sądzę, że ta właśnie forma 
współdziałania przyspieszyć 
może w latach osiemdziesią­
tych nie tylko handel między 
Wschodem a Zachodem, lecz 
także między Wschodem, Za­
chodem i Południem.

należące 
Pomocy 

zasadę 
podsta- 

polityki.
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Nowy lad ekonomiczny
sprawą wszystkich

Współczesny świat stoi 
przed wyborem między 
ustanowieniem nowego 

ładu ekonomicznego a po­
grążeniem się we włas­
nym zniszczeniu. Na na­
szym globie zaledwie jedna 
osoba na dziesięć dysponuje 
dziś odpowiednim wyżywie­
niem, ubiorem 1 przyzwoitymi 
warunkami mieszkalnymi. Po­
zostałych dziewięć pozbawio­
nych jest możliwości zaspoko­
jenia swych najbardziej żywo­
tnych potrzeb, przy czym co 
najmniej cztery osoby z owej 
statystycznej dziesiątki pozos- 
tają bez pracy, wyżywienia, 
chore i niewykształcone.

Te ogromne masy, które za­
ludniają większą część naszego 
globu, 1 które zaczynają być co­
raz bardziej widoczne na płasz­
czyźnie ekonomicznej, społecz­
nej i politycznej, poświęcane są 
w imię interesów, ambicji i żą­
dań przedstawicieli wyższych 
klas, znajdujących się na wierz­
chołku piramidy władzy. Nieli­
czna mniejszość, owa śmietanka 
społeczeństw dobrobytu, otrzymu­
je zbyt wiele, podczas gdy ol­
brzymie masy ludzkie otrzymują 
zbyt mało. Istniejące współcześ­
nie, dominujące systemy społe­
czno-polityczne i metody uży­
wane przez społeczność świato­
wą do organizowania wzajem­
nej koegzystencji okazały się 
nieskuteczne: wielka dyspropor­
cja w rozdziale bogactw ciągle 
się powiększa.

Pomimo licznych rewolucji, 
wojen, politycznych i prawnych 
batalii, sprawiedliwy rozdział 
światowych dóbr jest zjawis­
kiem coraz rzadziej spotykanym. 
Ludzkość ogarniana jest zwięk­
szającą się nierównością podzia­
łów rasowych, standardów wyży­
wienia, poziomów wykształce­
nia. Postęp osiągnięty przez jed­
nostki czy nieliczne grupy społe­
czne zwiększa jedynie akumu- 
lującą się nierówność dyspono­
wania dobrami. Podczas gdy 
nieliczna mniejszość osiąga wręcz 
przesycenie tymi dobrami, dwie 
trzecie ludzkości coraz wyraź­
niej 1 dotkliwiej odczuwają ich 
niedobór.

System socjalistyczny stworzył 
niektórym narodom możliwość 
odejścia od wzorów utylitarne­
go społeczeństwa kapitalistycz­
nego. System ten nie niesie jed­
nak ze sobą idealnych rozwią­
zań w zakresie zaspokajania in­
dywidualnych potrzeb ludzkich. 
Tam, gdzie on dziś funkcjonuje 
wciąż odczuwalne są zjawiska 
nierówności, chociaż w znacznie 
mniejszym zakresie, niż ma to 
miejsce w społeczeństwach kon­
sumpcyjnych.

Światowa gra sił. prowa­
dzona w ramach współ­
czesnej dyplomacji do­

starcza stałego potwierdze­
nia wspomnianej nierów­
ności. Każdy naród, szcze­
gólnie ten, który reprezen­
tuje sobą największą siłę i 
dysponuje największą władzą, 
zainteresowany jest wyłącznie 
własnymi korzyściami. Nikt, 
przy podejmowaniu jakiejkol­
wiek decyzji, nie uwzględnia 
wzajemnej zależności współ­
czesnego świata. Nie liczy się z 
interesami innych. A tymcza­
sem jesteśmy nawzajem na 
siebie skazani 1 jednakowo u- 
zależnieni. Systemy żyjące w 
stanie uprzywilejowania i izo­
lacji okazały się socjologicz­
nymi 1 politycznymi utopiami, 
niemożliwymi do tolerowania 
— tak jak w przypadku Rode­
zji czy pld. Afryki.

Źródeł tej coraz bardziej pow­
szechnej postawy szukać należy 
w odległych mrokach historii. U 
źródeł swej egzystencji człowiek 
pojawił się jako istota drapież­
na, jako zwierzę walczące. Jedy­
nym obowiązującym wówczas 
prawem było prawo silniejszego. 
Stopniowo, w miarę przechodze­
nia przez człowieka kolejnych 
etapów rozwoju, w mentalność 
tę wprowadzone zostały elemen­
ty łagodności i subtelności. Ale 
tak już zostało, iż racje siły

FRANCJA zajmuje czwarte 
miejsce w klasyfikacji kra­
jów, udzielających między­

narodowej pomocy gospodar­
czej. Przeznaczając na ten cel 
0,60 proc, swego produktu na­
rodowego brutto w roku 1971 
(wskaźnik dla roku t978 
kształtuje się podobnie) —zna­
lazła się za Szwecją (0,82 
proc.). Wartość pomocy fran­
cuskiej wynosiła 2.267 min do­
larów (o 5,6 proc, więcej niż w 
roku 1977), co sytuuje Francję 
za Stanami Zjednoczonymi 
(4.139 min), a przed Japonią 
(1.424 min) i RFN (1.386 min).

Miejsce, które Francja zaj­
muje. jest jednak zaszczytne 
tylko pozornie. W rzeczywi­
stości bowiem znaczną część 
pomocy (51 proc, w roku 1977. 
43 proc, w 1976) stanowią kre­
dyty udzielane francuskim de­
partamentom i terytoriom za­
morskim. Te zaś tylko przez 
statystyczne nadużycie — i ku 
radości polityków — mogą 
być zaliczone do grupy krajów 
rozwijających się.

Jeśli nie brać pod uwagę tych 
kredytów, w 1977 r. środki prze­
znaczone na pomoc stanowiły 
tylko około ?,31 proc. PNB, co 

przeważały zawsze nad .racjami 
rozumu. I dlatego też, gdy istota 
ludzka wyszła z leśnych ostępów 
i gór i zdominowała swe środo­
wisko naturalne, natychmiast 
nałożyła jarzmo na istoty słab­
sze od siebie.
Wojownicza natura Indywiduum 
przetransponowana następnie 
została na szczebel wsi. prowin­
cji, księstwa. Gdy zaczęły pow­
stawać królestwa i potem pań­
stwa, barbarzyńskie konflikty 
Interesów przeciwstawiały je so­
bie. W XVI wieku Hiszpania i 
Portugalia przybyły swymi ok­
rętami 1 wojskami na kontynent 
amerykański jako wielcy zdoby­
wcy. Po nich przyszli Anglicy. 
Ameryka kształtowała się jako 
efekt oddziaływania na siebie i 
zderzenia dwu światów — świa­
ta hiszpańskiego i anglosaskie­
go. Świat hiszpański zdominował 
południe kontynentu swą wojo­
wniczą chrystianizacją. Tubyl­
com pozwolono przetrwać, aby 
stworzyć z nich źródło siły ro­
boczej. Nagrodę obiecano im w 
życiu pozagrobowym — niebo w 
zamian za rezygnację na ziemi 
Anglosaksończycy wymordowa­
li mieszkańców tych ziem, two­
rząc Imperium najbardziej żyz­
nych i najzieleńszych dolin na 
ziemi. Chrześcijanie kościoła 
zreformowanego, zadowoleni z 
życia ziemskiego, nie posługiwa­
li się życiem pozaziemskim jako 
pretekstem do czynienia takich 
koncesji. Kładli oni nacisk na 
indywidualny wysiłek w wyzwo­
lonym społeczeństwie.

Meksyk, położony bezpośred­
nio między tymi dwoma świata­
mi, dwoma Amerykami, tworzy 
swego rodzaju granicę w strefie 
konfliktu międzyamerykańskie- 
go. Kraj nasz powstawał bory­
kając się jednocześnie z proble­
mem rasowym. 2yjemv w świę­
cie charakteryzującym się sprze­
cznościami ekonomicznymi i as­
pirujemy do sprawiedliwego 
rozdziału dóbr, który jest coraz-- 
rzadziej spotykany. Bogactwo 
naszej ziemi, surowce naturalne 
zostały ograniczone przez żądze 
i ambicje Hiszpanów. Nasz ląd 
jest wyjałowiony jako rezultat 
wielu lat suszy i działania wia­
trów z wysokich masywów gór­
skich, jak również braku zabez­
pieczenia naszej własności ziem­
skiej i odpowiednich praw ma­
jątkowych.

Ogromne zasoby ropy nafto­
wej, odkryte ostatnio w Meksy­
ku, spowodowały — co jest zro­
zumiale — wiele zamieszania w 
meksykańskiej gospodarce. Po­
wodem tego nie jest jedynie fakt, 
że ropa ta nie stanowi natych­
miastowego rozwiązania wszyst­
kich problemów, które trapią 
nasze społeczeństwo. przede 
wszystkim najważniejszego pro­
blemu jakim jest bogactwo paso­
żytniczej mniejszości i ubóstwo 
przeważającej większości Mek- 
sykańczyków. Ropa naftowa 
spowodowała dodatkowe napię­
cia w naszej produkcji przemys­
łowej i w transporcie, który nie 
jest dostosowany do nowych po­
trzeb.

Nasze nowe bogactwo czy­
ni naszą zbiorowość bied­
niejszą jako całość. Jest 

to zaskakujący paradoks, od­
noszący się nie tylko do Mek­
syku, ale i do wielu innych 
krajów znajdujących się w 
podobnych okolicznościach 
Istnieje pewien element eko­
nomicznego ładu świata, który 
utrudnia lub wręcz uniemoż­
liwia rozwój krajów biednych 
Bezpardonowa walka prowa­
dzona przez mocarstwa zmie­
rza do tego, aby uzależnić od 
siebie za pomocą siły, słabsze 
narody. Koncepcja ta zasadni­
czo nie zmieniła się do dzi­
siejszych czasów, chociaż me­
tody obecnie używane stały się 
mniej brutalne co wcale jed­
nak nie znaczy mniej podstęp­
ne i niebezpieczne.

Meksyk nie mający żadnych 
wojowniczych aspiracji 1 żad­
nych ambicji atomowych, czoło­
wy rzecznik sprawy światowego 
rozbrojenia — o czym świadczy 

Pomoc - w statystyce 
i w rzeczywistości

daje Francji średnią pozycję 
wśród 14 krajów OECD, należą­
cych do Komitetu Pomocy Roz­
wojowi. Ponadto francuskie wy­
datki na ten cel maleją: 0.69 
proc. przeciętnie w latach 
1966—1968; 0,66 proc, w roku 1970; 
0,62 w 1975. Co więcej, jeśli 
wziąć pod uwagę realny wzrost 
PNB w latach 1960—1977 okażę 
się, że Francja jest krajem, w 
którym rozmiary pomocy naj­
bardziej się zmniejszyły. Tym 
niemniej wciąż można utrzymy­
wać, że docelowy wskaźnik 0,7 
proc., zalecany przez ONZ, nie 
odchodzi w zapomnienie.

Warunki finansowe pomocy 
odpowiadają nadal zaleceniom 
Komitetu Pomocy Rozwojowe), 
p.-gyjętym w roku 1972. Część 

układ z Tlatelolco — cieszy się 
znacznym autorytetem moralnym 
i jako taki może pozwolić sobie 
na przemawianie kategoriami 
moralnymi w świecie, w którym 
wszystko jest dopuszczalne dla 
potężnych i w którym najsil­
niejszy zawsze przypisuje sobie 
prawo uderzenia w słabego.

Tak więc Meksyk z takim wła­
śnie autorytetem moralnym 
przemawia na arenie międzyna­
rodowej i domaga się wprowa­
dzenia nowego ładu ekonomicz­
nego. Wielkie mocarstwa muszą 
ściągnąć ze swych masztów pi­
rackie flagi. Siły wyzwolone w 
laboratoriach naukowych nie 
powinny zmierzać do spętania 
umysłów ludzkich, lecz służyć 
zwalczaniu ubóstwa 1 głodu 
wśród najbiedniejszych warstw. 
Narody powinny nauczyć się 
rozwiązywać pokojowo wszyst­
kie swoję spory przy stołach 
konferencyjnych — uczciwie 1 z 
pełnym poświęceniem. Żaden 
rząd na świecie nie powinien 
pozwalać swym przedstawicielom 
czy wiernym sojusznikom na 
stosowanie siły przy rozwiązy­
waniu sporów. Wciąż jednak ist­
nieją rządy i przywódcy polity­
czni, którzy potrafią uciekać się 
do absurdalnego wyboru siły. 
Oficjalne przestępstwa są na po­
rządku dziennym. Różnego ro­
dzaju karne ekspedycje i inne 
tego typu akcje militarne, które 
godne są potępienia, często mają 
miejsce.

Znacznie poważniejsze są 
śmiertelne efekty głodu, a mó­
wiąc bardziej precyzyjnie, o- 
gromna zbrodnia popełniana 
przez dawne kolonialne siły Im­
perialistyczne i rasistowski po­
rządek ekonomiczny, który bez­
wstydnie zachowuje przywileje 
mniejszości kosztem żywotnych 
Interesów większości. Ma to 
miejsce jeśli chodzi o sprawy 
wyżywienia, ubioru, mieszkania 
i we wszystkich innych aspek­
tach codziennego życia. Metoda 
eksploatacji człowieka przez 
człowieka wciąż traktowana jest 
jako prawomocny przemysł,, któ­
rego nie udało się dotąd zakazać 
w imię uniwersalnego porządku 
prawnego. Wielkie mocarstwa 
czynią z niego użytek, jak gdyby 
nie było nic bardziej naturalne­
go. Zawładnąć światowymi dob­
rami i nozbawić ich miliony 
istot ludzkich jest dowodem bar­
barzyństwa.

Wielkie narody czyniące wszy­
stko co w ich mocy, aby uczynić 
biednych jeszcze biedniejszymi, 
nie działają nawet w swym wła­
snym interesie. Podtrzymują one 

, światowa niesprawiedliwość 1 
gdy doprowadzą nasz glob do 
stanu n’e dającego śię dłużej 
znieść, pierwsze będą musiały 
odczuć fatalne tego kensekwen- 
de

Dlatego też zarówno w intere­
sie wielkich mocarstw iak i mi­
lionów nieuprzywiiejowar.ych 
nałeży zmićnić istniejący porzą­
dek ekonomiczny. Porządek, 
który jest dziedzictwem kolo­
nialnym imperiów 1 prawa dżun­
gli. Pozwólmy, aby wielkie zaso­
by surowców naturalnych były 
wykorzystywane przez wszyst­
kie kraje, zadeklarujmy naszą 
wolę traktowania tych bogactw 
jako praw całej ludzkiej rasy. 
Powinno to być początkiem 
wielkiej politycznej przemiany, 
która służyłaby interesom i pra­
wom wszystkich i której nie na* 
leży dłużej już odkładać.

Zaprzestańmy politycznych pa­
któw i kombinacji mających na 
celu utrzymanie zdyskredytowa­
nych dyktatur, doprowadźmy do 
wyeliminowania ślepego utyli- 
taryzmu w stosunkach handlo­
wych Bądźmy wszyscy braćmi 
dla przedstawicieli świata bied­
nych 1 pozbawionych dóbr. 
Niech znikną wszelkie bariery 
pomiędzy rasami.

Nowy porządek ekono­
miczny powinien być 
sprawą nas wszystkich 

problemem ogólnoświatowym. 
Jeśli potężne kraje 1 narody 
tego nie będą chciały zrozu­
mieć, zmierzać będą prosto ku 
samozagładzie.

MICHEL BEYER

„swobodna”, zwłaszcza udział 
darów, przekracza 90 proc. Jak 
wspomnieliśmy, ponad W pioc. 
pomocy przeznacza się dla de­
partamentów 1 terytoriów za­
morskich, 30 proc, dla krajów, 
którymi zajmuje się minister­
stwo współpracy, 10 proc, dla 
krajów Magherbu 1 9 proc, dla 
Innych krajów Trzeciego Świa­
ta.

Pomoc Francji dla krajów 
najmniej rozwiniętych jest 
jednak wyższa (0,04 proc. 
PNB) niż przeciętna obliczona 
w stosunku do innych państw 
członkowskich Komitetu (0,03 
proc.). Wiąże się to z pew­
nością ze znaczeniem we fran­
cuskiej polityce państw afry-

Oto mapa iwiata, która pokazuje gdzie ukazują się gazety uczestniczące wraz z „2yciem Wąrszawy” w wydawaniu. mifdzyna~ 
rodowego dodatku poświęconego współpracy gospodarczej

ELPAIS PABLO SEBASTIAN

Hiszpania w diaioga Północ - Południe
JEDNĄ z głównych prze­

szkód na drodze przywra­
cania demokracji w Hiszpa­

nii był międzynarodowy kryzys 
gospodarczy. Najbardziej reak­
cyjne żywioły frankizmu odwo­
ływały się doń w debatach pu­
blicznych, by przeciwstawiać 
się, po śmierci dyktatora w 
1975 r., nieodwracalnemu pro­
cesowi demokratyzacji. Sytua­
cję koniunkturalną, wynikają­
cą z tego kryzysu i z reformy 
politycznej, utrudniał dodatko­
wo brak równowagi między 
różnymi sektorami naszej go­
spodarki (jedne dopiero się 
rozwijały, inne osiągnęły już 
wysoki poziom konkurencyj­
ności międzynarodowej). Nało­
żyły się na to sprzeczności w 
naszej polityce zagranicz­
nej, która w ostatnich latach 
życia generała Franco oscylo­
wała między tradycyjn ą ro­
mantyczną i nie najwłaściwiej 
rozumianą przyjaźnią z kraja­
mi arabskimi i latynoamery­
kańskimi, a totalną zależnoś­
cią wobec Stanów Zjednoczo­
nych.

Stąd brała się niezdecydo­
wana postawa Hiszpanii 
wobec międzynarodowych ini­
cjatyw na rzecz nowego świa­
towego porządku gospodarcze­
go, zwłaszcza na dwóch naj­
ważniejszych płaszczyznach, 
wytworzonych w wyniku woj­
ny naftowej i ostatniej kon­
frontacji izraelsko-arabskiej w 
1973 r. — w dialogu Północ- 
Południe i na forum Między­
narodowej Agencji Energe­
tycznej.

W okresie od początku kryzy­
su gospodarczego do upadku 
frankizmu Hiszpania utrzymy­
wała skromny tylko udział w 
pracach obydwu tych instytucji. 
Usiłowała zachować trudną rów­
nowagę jako członek Międzyna­
rodowej Agencji Energetycznej 
— której powołanie było narzu­
cone przez Henry Kissingera — 
i zarazem uczestnik dialogu Pół­
noc-Południe ze statusem k aju 
śródziemnomorskiego. Poiieważ 
rząd w Madrycie jako jedyn z w 
Europie Zachodniej nie uznał 
Izraela (kwestia ta pozostaje 
ciągle w zawieszeniu w związku 
z szantażem naftowym), Amery­
kanie uznali za użyteczne uczest­
nictwo Hiszpanii w pracach 
obydwu instytucji. Wejście Hisz­
panii do Międzynarodowej Agen­
cji Energetycznej — zorganizo­
wanej z wielką zręcznością przez 
Etienne Davignona. obecnie 
członka Komisji EWG — było 
trudnym doświadczeniem dla 

kańskich — każdy kraj wyso­
ko uprzemysłowiony ma swo­
ją klientelę — które należą do 
grupy najuboższych. Francu­
ska pomoc techniczna pod 
względem wartości znacznie 
przekracza wyniki uzyskiwa­
ne przez inne kraje Komite­
tu. Kieruje się ona głównie do 
sektora edukacji, ale Francja 
jest też aktywna w dziedzinie 
badań naukowych, zwłaszcza 
rolniczych.

Wpłaty netto, publiczne 1 
prywatne przeznaczone dla 
Trzeciego Świata, wyniosły w 
sumie w 1977 r. 5.212 min do­
larów, czyli 1,37 proc. PNB 
Francji. Ale jeśli brać pod u- 
wagę ogól wpłat, okaże się, 
że w 1962 r. pomoc publiczna 
na rzecz rozwoju stanowiła 
w nich 68 proc., podczas gdy 
w 1977 — 44 proc. Natomiast 
kapitały prywatne zwiększyły 
swój udział, co tłumaczy zna­
czenie banków w światowej 
grze gospodarczej. 

rządu hiszpańskiego, obawiające­
go się negatywnych następstw w 
stosunkach z krajami irańskimi 
eksportującymi ropę naftową, od 
których Hiszpania w znacznej 
mierze jest uzależniona. Davig- 
non odniósł sukces w rozmo­
wach z markizem de Nerva. 
wówczas ambasadorem hiszpań­
skim w Brukseli. Zarazem w 
Madrycie starano się, przy po­
mocy wszelkiego rodzaju oświad­
czeń oficjalnych, obniżyć zna­
czenie tego akcesu do zachod­
niego bloku państw uprzemysło­
wionych.

W dialogu Północ-Południe 
Hiszpania bj’ła bardziej ak­
tywna. Aczkolwiek, jak zresz­
tą większość uczestników, nie 
uwolniła się od pewnej dema­
gogii, z reguły stawała po stro­
nie krajów rozwijających się. 
Afiszowała swe sympatie 
wobec Trzeciego Świata, co po­
zostawało w kontraście z fak­
tem, iż Hiszpania należy do 
pierwszej dziesiątki uprzemy­
słowionych krajów świata i 
nie przyczynia się do realiza­
cji międzynarodowych progra­
mów rozwoju.

Hiszpania uczyniła co praw­
da pewien gest pod adresem 
krajów rozwijających się. prze­
znaczając dwa miliony dola­
rów na fundusz pomocy doraź­
nej. Jednakże obecność hisz­
pańska nie była znacząca w 
czasie wielkich dyskusji na 
konferencji w Paryżu, które 
tyczyły problemów i energii i 
cen surowców. Pamiętamy, że 
kraje EWG starały się dopro­
wadzić do stabilizacji tych 
cen poprzez rozwiązanie zbli­
żone do mechanizmu „stabex” 
z konwencji w Lome.

Po wprowadzeniu w Hiszpanii 
demokracji 15 czerwca 1977 r., 
po pierwszych wyborach, stano­
wisko hiszpańskie wobec konfe­
rencji w Paryżu nieweie się 
zmieniło. Hiszpania rozpoczęła 
nowy, demokratyczny etap swe­
go istnienia w kilka dni po zam­
knięciu tei konferencji, która 
oez specjalnych zaburzeń winte- 
growała się w sferę działań 
ONZ. Wystąpienie prezydenta 
Giscarda d’Estaing pod adresem 
Międzynarodowej Agencji Ener­
getycznej posłużyło tylko uwy­
datnieniu problemu i uruchomie­
niu procesu przywracania rów­
nowagi gospodarczej i społecz­
nej — procesu równie potrzeb­
nego, co złożonego. Hiszpania 
mogła odgrywać w MAE rolę 
tylko marginalną, była bowiem 
zaabsorbowana pilniejszymi kwe­
stiami, związanymi z przywraca­
niem demokracji.

Teraz, gdy hiszpańska poli­
tyka zagraniczna zaczyna na­
bierać bardziej zdecydowanych 
kształtów, można mieć nadzie­
ję, iż postawa rządu w Madry­
cie wobec dialogu Północ-Po­
łudnie będzie jaśniejsza i bar­
dziej konsekwentna. Przed 
Hiszpanią otworzyło się obec­
nie rozległe pole aktywności 
dyplomatycznej. Istnieją dob­
re podstawy ku temu, by w 
nadchodzących latach stała się 
ona pomostem gospodarczym 
i politycznym między Północą 
a Południem. Jej pozycja 
(obecna) kraju nie należącego 
do bloków militarnych, wy­
znaczenie Madrytu na miejsce 
obrad kolejnej konferencji nt 
bezpieczeństwa i współpracy w 
Europie, pozycja geopolityczna 
i strategiczna w regionie śród­
ziemnomorskim, dobre stosun­
ki (które winny się teraz o- 
przeć na dokonaniach real­
nych, na współpracy politycz­
nej i gospodarczej) z licznymi 
krajami afrykańskimi i latyno­
amerykańskimi — wyznaczają 
Hiszpanii określoną rolę. Pod 
warunkiem jednakże, że 1ej 
stanowisko będzie szczere i 
niedemagogiczne, że nie bę­
dzie ona dążyć do uzyskania 
specjalnych cen na importo­
wane surowce — czego zresztą 
uzyskać nigdy by nie mogła.

ASAHI SHIMBUN
Trudności

„więźnia sukcesu”
YASUSHI HARA

Jest faktem 
nie ulegającym 
wątpliwości, że 
rozwinięte kra­
je przemysło­
we, borykające 
się od pięciu lat 
z trudnościa­
mi gospodar­
czym’ wynikły­

mi z kryzysu naftowego z 
1973 r. i czyniące rozpaczliwe 
wysiłki dla wyprowadzenia 
swojej własnej gospodarki na 
spokojne wody. wydają się 
opieszałe w pomocy dla 
krajów rozwijających się. 
Opieszałość ta płynie w 
dużym stopniu z pogłębia­
jącej się frustracji krajów 
rozwiniętych, będącej rezulta­
tem niepowodzenia Konferen­
cji ds. Międzynarodowej 
Współpracy Gospodarczej 
(CIEC) z czerwca 1977, z którą 
wiązano tyle nadziei jako fo­
rum dla dialogu Północ—^Po­
łudnie. Uzmysłowiono «obie 
przy tym w pełni że sam kry­
zys naftowy jest faktem histo­
rycznym. potw erdzającym po­
wagę problemu Północ-Połu­
dnie.

Tak wyglądała sytuacja mię­
dzynarodowa, kiedy Japonia, 
dzięki pełnemu wykorzystaniu 
nowoczesnej techniki przemy­
słowej i pracowitości swoich o- 
bywateli, nie tylko zdołała 
przezwyciężyć kryzys naftowy, 
ale również uzyskać duże nad­
wyżki bilansu handlowego. Wy­
wołało to jednak za granicą fa­
lę krytyki i uczyniło z Japonii 
tzw. więźnia sukcesu. Jedna z 
odpowiedzi Japonii na tę kryty­
kę była decyzja podwojenia po­
mocy dla krajów rozwijających 
sie w ciągli trzech łat. Decj-zja 
ta została, przedstawiona na kon­
ferencji na szczycie w Bonn w 
lipcu 1973 r. co przekształciło 
Ja w zobowiązanie międzynaro­
dowe.

Zobowiązanie zostało podjęte 
w momencie kiedy większość 
krajów rozyziniętych wiła się je­
szcze w pętach kłopotów finan­
sowych i kiedy sama Japonia — 
żeby utrzymać, się na powierz­
chni — musiała wypuścić obli­
gacje państwowe, których war­
tość stanowiła 37.6 proc budże­
tu narodowego. Żywiono więc 
nadzieję, że zarówno państwa 
rozwinięte, jak i rozwijające się 
ocenia odpowiednio sytuację.

To prawda, że w porównaniu 
z innymi państwami rozwinię­
tymi, pomoc Japonii na szcze­
blu rządowym dla krajów roz­
wijających się była dotąd nie­
wielka Konferencja Narodów 
Zjednoczonych ds. Handlu i 
Rozwoju (UNCTAD) zaleciła 
przeznaczenie 0,7 proc, dochodu 
narodowego brutto na ten cel. 
Jednakże tylko trzy kraje człon­
kowskie Komitetu Pomocy na Ce­
le Rozwoju (DAC) w Organizacji 
Współpracy Gospodarczej i Roz­
woju (OECD) osiągnęły ten po­
ziom. Udział Japonii w pomocy 
dla krajów rozwijających się. 
stanowiący zaledwie 0,21 proc, 
jej dochodu narodowego brutto, 
był rzeczywiście minimalny )ak 
na giganta gospodarczego; zna­
lazła sie ona pod tym względem 
na czternastym miejscu.

Japońska pomoc była również 
problematyczna pod względem 
jakości, związana bowiem była 
z surowymi warunkami. Między­
narodowa miara, stosowana do 
oceny pomocy pod kątem braku 
jej uzależnienia od warunków, 
znana jest jako „współczynnik 
subwencji” (grant element). W 
roku 1977 przeciętny ..współ­
czynnik subwencji” dla kra­
jów członkowskich DAC wyr-o- 

| sił 89.3 proc., podczas gdy w 
| przypadku Japonii wyniósł on 

70.2 proc. Oznacza to. że spo­
śród 17 krajów członkowskich 
Japonia znalazła się pod tym 
względem na szesnastym, czyli 
przedostatnim miejscu.

W świefe tych okoliczności 
Japonia postanowiła kłaść 
większy nacisk na takie kate­
gorie pomocy, jak bezpośrednie 
subwencje i współpraca tech­
niczna, których „współczynnik 
subwencji’ wynosi 100 proc. 
Zrobiła również poważ­
ny krok w kierunku zła­
godzenia warunków towarzy­
szących innym formom pomo­
cy. I tak np. poprzednio wa­
runek towarzyszący kredytom 
rządowym przewidywał, że za 
otrzymane w ten sposób pie­
niądze kraj otrzymujący po­
moc może nabyć towary jedy­
nie w Japonii. Później waru­
nek ten zmieniono, zezwalając 
na zakup towarów w innych 
krajach rozwijających się. I 
wreszcie zezwolono, aby za 
kredyty otrzymane cd rządu 
japońskiego kraj otrzymujący 
pomoc mógł nabywać towary 
w każdym innym kraju, włą­
czając w to państwa uprzemy- 

' sł-wionę.
Niezależnie cd tych doniosłych 

zmian w japońskiej pomocy rzą­
dowej dla krajów rozwijających 
się, ni“ należy lekceważyć rów­
nież współpracy gospodarczej 
na szczeblu pozarządowym. W 
1976 roku na kraje rozwijające 
się przypadało 46 proc, całego 
japońskiego eksportu i 55 proc, 
importu, podczas gdy w przy- 
oadku Stanów Zjednoczonych i 
Europy wskaźniki te wynosiły 
ok. 20 proc. Dowodzi to blisko­
ści więzów, łączących Japonie z 
krajami rozwijającymi się, a 
także wskazuje n3 stopień uza­
leżnienia Japonii od zasobów 
naturalnych tych krajów Zaś 
fakt, że nowo uprzemysłowione 
kraje szybko zdobywają siłę go­
spodarczą oznacza, że Japonia 
musi kłaść coraz większy na­
cisk na takie formy pozarządo­
wej współpracy gospodarczej, jak 
udzielanie kredytów Importo­
wych i eksportowych, bezpo­
średnie inwestycje i zwiększenie 
pożyczek handlowych.

W tym kontekście wybuch 
konfliktu chińsko-wietnamskie- 
go i islamska rewolucja w Tra­
nie stanowią poważne wstrząsy 
mające bezpośredni wpływ na 
fundament, na jakim zbudowana 
została japońska polityka pomo­
cy dla krajów rozwijających się. 
Ostatnie wydarzenia nasuwają 
nbawv że — w zależności od 
teeo. iak ta pomoc zostanie spo­
żytkowana — może ona nieć 
skutek wręcz odwrotny do za­
mierzonego.

Inny problem stanowi sprawa 
otwarcia rynku japońskiego dla 
towarów z krajów rozwijających 
się. Współpraca gospodarcza, cła 
preferencyjne lip., udzielane są 
przez kraje rozwinięte, w tym 
Japonię, w celu zwiększenia do­
chodu narodowego krajów roz­
wijających się przez rozwój ich 
przemysłu i stymulowanie eks­
portu.

Jednakże Japonia nie może i 
nie powinna negować prawa 
krajów rozwijających się do 
wzrostu gospodarczego i pój­
ścia w jej własne ślady Tym 
bardziej, trzeba to stwierdzić, 
japoński program pomocy dla 
krajów rozwijających się stoi 
w obliczu największych sztor­
mów, na jakie dotąd natrafił.
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Potrzebna nowa koncepcja
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Idea Nowego Międzynarodo­
wego Ładu Gospodarczego, 
zaaprobowana przez szóstą 

sesję nadzwyczajną Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych w 1974 roku, i 
potwierdzona przez deklarację 
i praktyczne programy niektó­
rych agend ONZ, ma na celu 
międzynarodową współpracę 
gospodarczą opartą na nastę­
pujących zasadach:

— równość praw i sprawie­
dliwość,

— rezygnacja z wszelkich 
form przemocy gospodarczej 
jednych państw nad drugimi, a 
także z przemocy innych or­
ganizmów gospodarczych, jak 
towarzystwa transnarodowe,

— zaprzestanie wyzysku je­
dnych gospodarek narodowych 
przez inne,

— ustanowienie gospodar­
czych stosunków między pań­
stwami na bazie wzajemnych 
korzyści i promocji rozwoju.

Taki Nowy Międzynarodowy 
Ład Gospodarczy mógłby zlik­
widować wiele źródeł konflik­
tów i napięć między narodami 
oraz stworzyć najtrwalszy 
fundament światowego poko­
ju.

Sprawiedliwy podział wzajem­
nych korzyści to jednak za ma­
ło dla słabych gospodarczo i za­
cofanych partnerów wymiany 
międzynarodowej. Jeżeli zamie­
rzamy zmniejszyć do końca stu­
lecia przepaść między rozwinię­
tymi krajami i krajami na dro­
dze rozwoju, to tym ostatnim 
muszą być zapewnione specjalne 
preferencje w handlu i współ­
pracy światowej. Deklaracja o 
ustanowieniu Nowego Między­
narodowego Ładu Gospodarcze­
go wymienia szczegółowo prefe­
rencje niezbędne dla zmniejsze­
nia ekonomicznych różnic, któ­
re przybrały dziś takie rozmia­
ry, że nie sposób ich dłużej to­
lerować. O tym, że preferencje 
takie są niezbędne, świadczą 
także globalne prognozy prze­
widujące w nadchodzących dzie­
sięcioleciach poważne deficyty 
handlowe w krajach rozwojo-

przecież istnieje także trzeci u- 
czestnik światowej gospodarki, a 
mianowicie europejskie kraje 
socjalistyczne, zgrupowane w 
RWPG.

Wymiana Wschód-Zachód nie 
przekracza co prawda 5—6 pro­
cent handlu międzynarodowego, 
ale jej znaczenie i oddziały­
wanie na sytuację światową są 
znacznie większe, określają bo­
wiem polityczne i militarne wa­
runki światowej gospodarki. Te 
warunki wpływają bardzo po­
ważnie na szanse wzrostu go­
spodarczego krajów na drodze 
rozwoju i na ich możliwości u- 
działu w handlu światowym. W 
okresach politycznych i militar­
nych napięć wzmaga się wy­
ścig zbrojeń, a w konsekwencji 
osłabienia doznaje rozwój go­
spodarczy i pogarszają się wa­
runki wymiany handlowej. 
Wówczas zaś, gdy stosunki 
Wschód—Zachód stają się wza­
jemnie korzystne i obie strony 
rozwijają się szybciej, rynek 
światowy nabiera szerszych roz­
miarów a możliwości rozwojowe 
Trzeciego świata rosną.

Europejskie państwa socja­
listyczne (RWPG) zmie­
rzają, zarówno z uwa­

gi na swe własne dąże­
nia wypływające z ich 
polityczno-społecznego syste­
mu, jak i z uwagi na liczenie 
się z dążeniami i interesami 
Trzeciego Świata, do ustano­
wienia takich strategicznych 
stosunków gospodarczych z 
tym światem, które uznać 
można za integralną część ich 
własnego rozwoju i wzrostu. Z 
samej natury tej strategii wy­
nika, że cele jakie stawia sobie 
Trzeci Świat mogłyby być o- 
siągnięte taniej, szybciej i na 
lepszych warunkach niż te, z 
których świat ten korzysta o- 
becnie.

Strategia ta implikuje ponadto 
powstanie nowych struktur wy­
miany, zastosowanie nowych te­
chnik i nowych metod wykorzy­
stania bogactw naturalnych. Jest 
także rzeczą istotną, aby wspól­
ne interesy gospodarcze prze­
kształciły się w trwałe więzy 
wzajemnych stosunków, gdyż

Szokujący stan
Oświadczenie ministra federalnego do spraw współ­

pracy ekonomicznej Rainera Offergelda dla „Frankfur- 
ter Rundschou” i dodatku na temat dialogu Północ-Po­
łudnie.

Dwa i wiaty Rys. „Le Monde"

wych, nawet jeżeli Ich eksport 
wzrośnie znacznie 1 będzie się 
odbywał w korzystniejszych wa­
runkach niż obecnie.

Mimo że podkreślamy nie­
ustannie znaczenie No­
wego Ładu Międzynaro­

dowego dla realizacji naro­
dowych planów gospodar­
czych krajów na drodze 
rozwoju, a także dla roz­
wiązania jeszcze bardziej 
skomplikowanych problemów 
gospodarczych świata, jako ca­
łości, musimy z całym naci­
skiem podkreślić, że nie trak­
tujemy tych ważnych doku­
mentów w historii gospodar­
czej za biblię i nie uważamy, 
aby były one same w sobie 
wystarczające.

Jedną z przyczyn, dla których 
dokumenty te wymagają uzupeł­
nienia, jest fakt, iż zawarte w 
nich żądania wychodzą bardziej 
z założeń politycznych, moral­
nych, prawnych i humanitar­
nych, .niż z konkretnych proce­
sów ekonomicznych. Jest skąd­
inąd zrozumiałe i wręcz nieu­
chronne, że postulat przekształ­
cenia istniejącej sytuacji go­
spodarczej nie wywodzi się z ak­
tualnej sytuacji ekonomicznej, 
lecz raczej z motywów politycz­
nych. moralnych czy humani­
stycznych. Ale nie mo­
żna nie zauważyć, iż konkretne 
przemiany gospodarcze są raczej 
skutkiem warunków ekonomicz­
nych niż politycznych, moral­
nych i humanitarnych postula­
tów. Formułowanie takich po­
stulatów nie wystarcza zatem.

Pojęcie Międzynarodowego 
Ładu Gospodarczego wymaga 
także uzupełnienia z innego je­
szcze powodu. Musi on uwzględ­
niać istnienie bloków w syste­
mie światowych stosunków go­
spodarczych. I z tego punktu wi­
dzenia brakiem koncepcji No­
wego Ładu jest fakt, iż tak nie­
wielką wagę przykłada on do 
stosunków Wschód—Zachód.
Wydaje się, te autorzy doku­
mentu o Nowym Ładzie Gospo­
darczym pominęli wszystko to, 
co nie jest w nowym systemie 
związane bezpośrednio z walką 
między gospodarczymi interesa­
mi Trzeciego Świata a dążeniami 
świata kapitalistycznego. A

bez nich niemożliwe byłoby re­
alizowanie długofalowych przed­
sięwzięć.

W ciągu ostatnich kilku lat u- 
dział krajów na drodze rozwoju 
w globalnych obrotach zagra­
nicznych państw socjalistycz­
nych nie przestał rosnąć i z 
pewnością rosnąć będzie także 
w przyszłości. Wymogiem chwi­
li i koniecznością staje się za­
tem uzgadnianie planów (kon­
cepcji polityki ekonomicznej), 
dalsze rozwijanie współpracy 
(np. w dziedzinie podnoszenia 
kwalifikacji siły roboczej) oraz 
nawiązywanie, przynajmniej w 
pewnych dziedzinach, stosunków 
multilateralnych, która to forma 
współpracy ma dotąd ograniczo­
ny raczej zakres w handlu za­
granicznym krajóW RWPG.

Należy w tym miejscu zazna­
czyć, że gospodarka socjalistycz­
na miała od samego początku 
charakter gospodarki planowej 
i zdobyła dzięki temu wielkie 
doświadczenie w rozwoju eko­
nomicznym i w realizacji długo­
falowych przedsięwzięć, przy 
uwzględnianiu specyficznych 
praw procesów ekonomicznych. 
Planowanie pozwala na lepszą 
alkację środków, na zrównowp- 
żenie interesów grup ludności i 
poszczególnych krajów socja­
listycznych oraz na koordyna­
cję zadań społecznych, politycz­
nych i gospodarczych.

Pragniemy w końcu podkre­
ślić, że odziedziczony po prze­
szłości system ekonomiki świa­
towej i międzynarodowych sto­
sunków gospodarczych nie jest, 
w swej obecnej formie, zdolny 
rozwiązać złożonych problemów 
najbliższych dziesięcioleci. Dla 
nowej epoki gospodarki świato­
wej niezbędna jest zatem cał­
kiem nowa koncepcja ekono­
miczna.

Należy zbliżyć do siebie 
wszystkie wysuwane po­
stulaty dotyczące polityki, 

bezpieczeństwa i gospodarki 
i zharmonizować rozwój wiel­
kich ugrupowań istniejących 
w święcie. Rozumiejąc ten 
wymóg i działając w zgodzie z 
nim, ludzkość byłaby w stanie 
sprostać skomplikowanym 
problemom nadchodzących 
dziesięcioleci w warunkach 
większego bezpieczeństwa i 
będąc do tego lepiej przygo­
towana.

Rok 1979 będzie punktem 
zwrotnym dla naszych sto­
sunków z krajami rozwo­

jowymi w ciągu najbliższych 
lat. Intensywne dyskusje odby­
wały się w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych w Nowym Jor­
ku na temat osiągnięć drugiej 
dekady rozwoju, która kończy 
się w tym roku oraz kształtu 
współpracy między Północą i 
Południem w ciągu nadcho­
dzącego 10-lecia.

Jest to wyzwanie, które musi­
my podjąć i to w czasie w któ­
rym Północ i Południe są ze so­
bą tak bardzo związane politycz­
nie i ekonomicznie, że nie może­
my już więcej spodziewać się 
trwałej prosperity dla nas sa­
mych, jeśli sytuacja ekonomicz-' 
na krajów rozwojowych nie ule­
gnie poważnej poprawie. Blisko 
jedna piąta handlu zagraniczne­
go Republiki Federalnej Niemiec 
odbywa się z krajami rozwojo­
wymi. Od handlu tego zależy 
milion miejsc pracy, a ponad 30 
proc, wszystkich prywatnych in­
westycji naszego kraju za gra­
nicą odbywa się właśnie w kra­
jach Trzeciego Świata. Ta 
współzależność czyni rzeczą nie­
zbędną dostosowanie naszych 
celów i działań w sprawach roz­
woju coraz to bardziej do zwią­
zków Północ — Południe i inte­
resów wszystkich, co oznacza 
również nasz własny interes.

Osiągnięto już wiele i nie ma 
powodu, aby pomniejszać suk­
cesy ostatnich lat. Niektóre z 
krajów rozwojowych znajdują 
się na progu uprzemysłowienia. 
Kilka krajów rozwojowych sta­
nie się w niedalekiej przysz­
łości krajami przemysłowymi. 
Wiele krajów finansuje już 
swój rozwój na międzynaro­
dowych rynkach kapitałowych. 
Porozumienie osiągnięte pod­
czas rokowań w Genewie na te­
mat surowców jest krokiem we 
właściwym kierunku z politycz­
nego punktu widzenia i demon­
struje fakt, że nasz świat współ­
zależności może zabezpieczyć 
swoje własne interesy jedynie w 
tym stopniu, w jakim uda się je 
pogodzić z interesami innych. W 
kategoriach praktycznych ozna­
cza to, że wspólny fundusz umo­
żliwi producentom niektórych 
surowców liczenie na bardziej 
stałe dochody z eksportu w 
przyszłości, podczas kiedy my, 
jaiko kraj, który zależy od im­
portu surowców, możemy spo­
dziewać się, że ceny, jakie pła. 
cimy, będą się zmieniały mniej 
gwałtownie.

Możemy uważać również za 
sukces, że nasza maszyneria słu­
żąca rozwojowi jest o wiele le­
piej wyregulowana. Możemy do­
starczać odpowiednich, a w rze­
czy samej przygotowanych na 
zamówienie odpowiedzi na pra­
ktyczne potrzeby 120 lub więcej 
państw, z którymi współpracuje­
my w dziele rozwoju. Charakte­
rystycznym przykładem jest 
współpraca finansowa, którą 
kiedyś nazywano pomocą kapi­
tałową. Oznacza to, że 30 najm­
niej rozwiniętych krajów rozwo­
jowych w przyszłości nie będzie 
już otrzymywało kredytów, lecz 
subsydia 1 po zbadaniu poszcze­
gólnych przypadków mogą one 
zostać zwolnione od obowiązku

spłacania procentów, albo też od 
obowiązku zwrotu wcześniej za­
ciągniętych pożyczek. Kraje, 
które szczególnie mocno dotk­
nięte zostały procesami ekono­
micznymi ostatnich kilku lat u- 
zyskają pożyczki na szczególnie 
korzystnych warunkach, pod­
czas kiedy tzw. kraje znajdujące 
się na granicy uprzemysłowie­
nia nie będą muslały płacić wyż­
szego oprocentowania z zaciąg­
niętych kredytów, a mocne fi­

spraw
mocą dostarcza wody dla nawo­
dnienia 1 zamienia wędrownych 
hodowców bydła w osiadłych 
rolników, wprowadzamy do ży­
cia ludzi zmiany, które bez prze­
sady można nazwać zmianami 
rewolucyjnymi. Ale jest to rów­
nież prawdziwe w odniesieniu 
do wszystkich przedsięwzięć, 
wprowadzających nowoczesną 
technologię, która zmienia spo­
sób życia oraz struktury społe­
czne.

Kiedy pomagamy ludziom bie­
dnym w krajach Trzeciego 
Świata, drobnym rolnikom, czy 
też rolnikom dzierżawiącym ro­
lę, ludziom mieszkającym w slu­
msach miast, uruchamiamy pro­
ces polityczny, który będzie cią­

Zaprojektować 
nowy świat

Idea Nowego Międzynarodo­
wego Ładu Ekonomicznego 
nie czyni postępów. Wydaje 

się, że świat uprzemysłowiony 
wykorzystuje dialog między 
Północą i Południem jako 
przerwę, w której może po­
nownie naładować wyczerpa­
ne przez inflację baterie swej 
gospodarki.
Czwarta konferencja UNCTAD, 

która odbyła się w Nairobi w 
1978 r. nie doprowadziła do 
ustanowienia wspólnego fundu­
szu dla stabilizacji dochodów z 
eksportu. Handel i marketing 
surowców, dostęp przez kraje

Susza — wielki wróg rolnictwa krajów rozwijających się

nansowo państwa OPEC nie bę­
dą już w przyszłości otrzymy­
wały kredytów. Część naszych 
odpowiedzi oznacza również po­
parcie dla działań Kościoła i in­
nych organizacji prywatnych a 
także organizacji międzynarodo­
wych.

Mimo bohaterskich pojedyń- 
ezych wysiłków krajów rozwo­
jowych, które już finansują 80- 
-85 proc, swojego rozwoju z wła­
snych środków, i mimo naszej 
pomocy, która wciąż jeszcze da­
leka jest od celu, jaki wyznaczy­
ła nam Organizacja Narodów 
Zjednoczonych, a mianowicie 0.7 
proc, naszego dochodu narodo­
wego, a warto wspomnieć, że 
Organizacja Narodów Zjedno­
czonych wyznaczyła nam ten cel 
za naszą zgodą, absolutna nędza 
jest wciąż jeszcze nieuchronnym 
losem 600 min ludzi i będzie tak 
do końca tego stulecia. Jest to 
szokujący stan spraw. Jakie to 
ma implikacje dla naszej pracy 
dla dobra rozwoju?

Oczywiście musimy zwiększyć 
wkład państwa do programu 
rozwoju. Ale wiemy zbyt dobrze 
z naszej własnej historii społe­
cznej, że rozwój ekonomiczny 
nie przynosi ze sobą automaty­
cznie postępu społecznego, i na 
odwrót jest rzeczą prawdziwą i 
znaną, że postęp społeczny jest 
nie do pomyślenia bez rozwoju 
ekonomicznego.

Czyż więc nie powinniśmy po­
święcać więcej uwagi niż do­
tychczas aspektom społecznym 
rozwoju, kiedy planujemy na­
szą pomoc dla rozwoju? Kiedy 
zapora zbudowana z naszą po­

gle nabierał większego rozpędu. 
Jakakolwiek próba organizowa­
nia tych ludzi biednych, w ja­
kimkolwiek kraju jest aktem 
politycznym i w rzeczy samej w 
miejscach, gdzie skostniałe stru­
ktury, korupcja i wyzysk, a tak­
że niedostrzeganie problemów 
społecznych są zasadą, przedsię­
wzięcia takie wydadzą się rewo­
lucyjne.

W naszej pracy dla rozwoju 
musimy ukierunkować się na 
dostarczanie poparcia tym siłom 
w krajach Trzeciego Świata, 
które walczą o wolność od bie­
dy i strachu, które biorą na swe 
ramiona odpowiedzialność za ra­
dykalne zmiany, które są niez­
będne jeśli mamy to osiągnąć.

Nasza praca dla rozwoju ozna­
cza interwencję z zewnątrz i jest 
rzeczą zrozumiałą, że natrafiamy 
na bariery, których nie uda się 
przeskoczyć. Ale musimy być 
pewni, że wiemy, gdzie znajdują 
się te przeszkody, w innym bo­
wiem przypadku możemy zostać 
skrytykowani za nieuczynienie 
wszystkiego, co w naszej mocy 
dla udzielenia poparcia ludziom 
biednym w Trzecim Swiecie dla 
poprawy ich sytuacji ekonomi­
cznej i politycznej.

Nie możemy się spodziewać, 
że niemiecki podatnik skłonny 
będzie popierać naszą pracę dla 
rozwoju, jeśli nie będzie prze­
konany, że nie prosimy go o to, 
aby pomógł nam uczynić ludzi 
bogatych Trzeciego Świata je­
szcze bogatszymi. Podatnik mu­
si mieć pewność, że nie o to cho­
dzi w naszej pracy dla spraw 
rozwoju.

Fot.: WHO 
rozwojowe do rynków inwesty­
cyjnych oraz pomoc dla roz­
woju pozostają jedynie obietni­
cami. Istnieje wiele kwestii, co 
do których nie ma zgody. Są 
to kwestie podstawowe.

Nie doszło do anulowania 
długu krajów Trzeciego Świata, 
który wynosi 200 mld dolarów. 
Towary produkowane przez te 
kraje nie docierają do rynków 
chronionych przez protekcjo­
nizm. Mówiąc w skrócie, ist­
nieje brak porozumienia, który 
utrudnia niezmiernie potrzebny 
dialog i które to utrudnienia 
sprzeczne są z logiką.

A przecież stając wobec in­
flacji, bezrobocia oraz rozpadu 
tkanki przemysłowej świat 
uprzemysłowiony cierpi z powo­
du stagnacji w przemyśle włó­
kienniczym oraz kryzysu w 
przemyśle żelaza i stali. Zachód 
mógłby czerpać korzyści z 
otwarcia swych rynków dla 
oroduktów. których sam nie po­
trafi już wyprodukować w spo­
sób tani.

Powinny zostać podjęte dwa 
poważne kroki przez kraje 
uprzemysłowione. Po pierwsze: 
trzeba anulować długi krajów 
Trzeciego Świata idąc za przy­
kładem Kanady i krajów skan­
dynawskich. Jest prawdą, że 
kraje te nie mają przeszłości 
kolonialnej i w związku z tym 
są mniej związane przez uprze­
dzenia. Ale charakter obecnych 
stosunków z krajami rozwojo­
wymi stwarza w rzeczy samej 
podstawę dla zrealizowania woli 
politycznej, w której tkwi obiet­
nica nowych form współpracy.

Zamiast odnotować postęp, 
osiągnięty w realizacji po­
rozumienia politycznego do­

tyczącego Nowego Międzynaro- 
rodowego Ładu Gospodarczego, 
coraz częściej uznajemy ostat­
nio za nieodzowne potwierdza­
nie idei, która legła u jego 
podstaw. Czyżby oznaczało to 
że gospodarka światowa 1 sto­
sunki gospodarcze poszły w 
kierunku, stawiającym pod 
znakiem zapytania trafność 
i realność tejże idei?

Kraje rozwinięte, co prawda, 
zdołały do pewnego stopnia 
skonsolidować swoją pozycję go­
spodarczą, ale jeszcze raz uczy­
niły to kosztem krajów rozwija­
jących się. Tylko w roku 1978, 
w rezultacie poprawy warunków 
handlu, państwa uprzemysłowio­
ne zarobiły 20 miliardów dola­
rów. Odbiwszy się od dna, znów 
próbują one negocjować z kra­
jami rozwijającymi się z pozy­
cji siły. Rozwiązania, jakie pro­
ponują, mają na celu kontynua­
cję panujących stosunków nie­
równości, zależności 1 eksploa­
tacji, co jest całkowicie sprze­
czne z koncepcją Nowego Mię­
dzynarodowego Ładu Gospodar­
czego. Z tego samego powodu 
czynią one wszystko, co w ich 
mocy, żeby trwale związać kraje 
rozwijające się z trendami rzą­
dzącym*. ich własną gospodarką. 
Możliwość jaką proponują — 
zaspokojenie podstawowych po­
trzeb, jak to się teraz powszech­
nie nazywa — ma przede wszy­
stkim na celu utrwalenie obec­
nych stosunków Kraje rozwinię­
te kładą jeszcze większy nacisk 
na zróżnicowane, selektywne 
podejście i ograniczają swoje 
działania do krajów najsłabiej 
rozwiniętych. Przez stosowanie 
takiego zróżnicowania 1 wciąga­
nie pewnej liczby krajów roz­
wijających się do swoich syste­
mów i organizacji, przemysłowe 
państwa zarówno Wschodu jak i 
Zachodu pragną osłabić i pod­
kopać jedność działania krajów 
rozwijających się. Każdy nowy 
krok, działający na korzyść kra­
jów rozwijających się, Jest przez 
nie uzależniany od uprzednich 
korzyści dla ich własnej gospo-
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darki. Toteż obserwuje się ogól­
ny zastój w rokowaniach Pół­
noc—Południe na forum GATT, 
a także w sprawach wszech­
stronnego programu surowcowe­
go, reformy walutowej i opraco­
wania przepisów rządzących 
transferem technologii. Jednym 
słowem, mamy tu do czynienia 
z podejściem, wypływającym z 
pragnienia zmiany warunków u- 
zgodnionego już porozumienia 
politycznego, dotyczącego po­
trzeby modyfikacji istniejących 
stosunków gospodarczych.

Na spotkaniu Grupy „77”, 
które odbyło się niedawno w A- 
rusha (Tanzania), 82 kraje roz­
wijające się postanowiły tak 
zorganizować działalność poli­
tyczną, aby położyć jeszcze więk­
szy nacisk na idee i zasady nowe­
go ładu. Wyraziły one swoje prze­
konanie. że realizacja Nowego 
Międzynarodowego Ładu Gospo­
darczego, zarówno jako koncep­
cji jak i w sensie praktycznym, 
leży w interesie wszystkich 
państw. Uwzględniając szczegól­
ne interesy krajów rozwijają­
cych się, wynikające z ich o- 
biektywnej pozycji w gospodar­
ce światowej, kraje rozwinięte 
również miałyby większe szanse 
uniknięcia recesji i kryzysów, 
które najwyraźniej ciągną się z 
roku na rok. Jest zatem oczywi­
ste, że współzależność całej go­
spodarki światowej czyni nie­
zbędnym całkowitą reformę 
strukturalną, tak aby kroki po­
de jmoweae w różnych częściach 
świata w miarę możności uzu­
pełniały się nawzajem.

To właśnie skłoniło uczestni­
ków spotkania w Arusha do 
zdecydowanego odrzucenia 
wspomnianej już polityki zróż­
nicowania i selektywności. Wie­
dząc, że w rokowaniach z pań­
stwami rozwiniętymi ich cała si-

ła leży w jedności, zajęły one po­
zycje, które pozwolą im zapre­
zentować zjednoczony front w 
czasie nadchodzącej rundy roz­
mów na konferencji UNCTAD, 
przy czym wzięto pod uwagę po­
trzebę uwzględnienia problemów 
krajów najsłabiej rozwiniętych 
oraz podkreślenia wagi ściślej­
szej wzajemnej współpracy.

Podczas, gdy kraje rozwija­
jące się uzgodniły w Aru­
sha platformę polityczną, 

jaką mają zamiar przyjąć, od­
rzuciły one zarazem fałszywy 
dylemat: konfrontacja, czy 
dialog. Długofalowe rokowania 
mogą być prowadzone z powo­
dzeniem jedynie w warunkach 
ciągłego dialogu, ale również 
przy udziale konfrontacji, gdyż 
jest to jedyny sposób, aby 
stopniowo zapewnić zmiany w 
relatywnej sile obu stron, co 
jest konieczne, a także, aby 
skonsolidować pozycje gospo­
darcze i polityczne krajów roz­
wijających aię 1 w ten ąposób 
wzmocnić ich siłę przetargową.

Jedynym kursem do przyję­
cia, zarówno dla krajów roz­
wijających się, jak 1 państw 
przemysłowych, jest zmiana ist­
niejących międzynarodowych 
stosunków gospodarczych — 
zmiana leżąca u podstaw tego, 
co rozumiemy przez nowy ład 
gospodarczy. Próby znalezienia 
rozwiązań problemów gospodar­
czych krajów uprzemysłowio­
nych przez ich wzajemne zbliże­
nie, a zarazem przymknięcia o- 
czu na resztę gospodarki świato­
wej — nie przyniosły pożąda­
nych rezultatów. Analizując 
przyczyny tego stanu rzeczy po­
winniśmy uwzględnić fakt, że 
eksport ma decydujące znacze-

KRYZYSU
nie dla większości krajów roz­
wijających się, w tym sensie, że 
jedynie dzięki eksportowi mogą 
one osiągnąć dalszy postęp go­
spodarczy. Już sam fakt, że 
eksport z krajów rozwinię­
tych wzrasta przeciętnie o 
17 proc., podczas gdy eks­
port z krajów rozwijających się 
wykazuje wzrost o zaledwie 1,5 
proc, dowodzi, jak nie do przy­
jęcia jest taka sytuacja. Ozna­
cza to, że warunki handlu po­
garszają się systematycznie z ro­
ku na rok kosztem krajów roz­
wijających się.

Dlatego najwyższy już czas, 
by stanąć twarzą w twarz 
z faktami. Zamiast wy­

puszczać coraz więcej sprawo­
zdań i powoływać komisję za 
komisją — niezależnie od 
ważności 1 autorytetu osób, 
które w nich zasiadają — 
niezbędne jest podkreślenie 
i zrozumienie faktu, że 
jakakolwiek rewizja zasad 
Nowego Międzynarodowego 
Ładu Gospodarczego spo­
wodowałaby najprawdopodob­
niej reperkusje polityczne tak 
niepożądane, jak i trudne do 
przewidzenia.

Akcentowanie problemów go­
spodarki światowej i międzyna­
rodowych stosunków gospodar­
czych jest zarazem przyczyną i 
skutkiem pogorszenia się sytua­
cji międzynarodowej. I vice ver- 
sa, istotny postęp w kierunku 
rozwiązania niektórych najdot­
kliwszych problemów gospodar­
ki światowej byłby ważnym 
pr^rczynkiem do ustawienia sto­
sunków międzynarodowych 
i współpracy międzynarodowej 
na bardziej demokratycznej 
płaszczyźnie. <

Po wtóre: słowa na temat roz­
brojenia powinny być zastąpio­
ne przez praktyczne i skutecz­
ne czyny, poprzez wprowadze­
nie zaproponowanego prrez 
prezydenta Senegalu, Senghora, 
opodatkowania budżetów woj­
skowych, które to opodatkowa­
nie wytworzyłoby dostateczne 
środki dla istotnych projektów 
rozwojowych. Otwarcie rynków 
dla towarów wyprodukowanych 
w krajach Trzeciego Świata 
mogłoby się również przyczynić 
do wytworzenia nowej geografii 
uprzemysłowienia.

Kroki takie jednak, które sta­
nowią jedynie ogólny zarys roz­
wiązania. nie mogą uczynić nic 
więcej oprócz poprawy stanu 
stosunków międzynarodowych, 
nie mogą ich zmienić w sposób 
radykalny. Struktury technicz­
ne Zachodu ograniczyły się je­
dynie do poszukiwania rozwią­
zań ekonomicznych.

Jakie rozumienie sytuacji 
doprowadziło do tego, że 
kraje uprzemysłowione 

stosują się tylko do dyktatów 
narzuconych przez kartele Do­
wodem tego jest choćby spo­
sób, w jaki przyrównuje się 
grupę krajów nie związanych 
sojuszami wojskowymi do 
związku zawodowego. Ale 
przecież żądania tej grupy idą 
o wiele dalej niż te. jakie 
przedstawiają związkowcy. Ale 
Trzeci Świat nie chce kon­
frontacji. Zamiast tego propo­
nuje, aby spojrzeć na świat w 
nowy sposób, z nowym zrozu­
mieniem stosunków i związ­
ków wzajemnych. Nawołuje do 
zdecydowanego zerwania ze 
starymi sposobami.

Nowy ład powinien mieć albo 
zasięg ogólnoświatowy, albo też 
nie będzie nowego ładu. I cho­
ciaż strona ekonomiczna jest 
bardzo ważnym aspektem, trze­
ba wziąć pod uwagę również 
inne istotne kwestie, niezależnie 
od tego czy są techniczne, poli­
tyczne czy kulturalne. Wystar­
czy zresztą przyjrzeć się kryzy­
sowi ideologicznemu, czy też np. 
ponownemu odradzaniu się ra­
sizmu i fanatyzmu kulturalnego 
w Iranie czy też Stanom Zjed­
noczonym z sektami religij­
nymi, które istnieją i działają w 
tym kraju.

Ale nade wszystko nowy ład 
musi być kulturalny i pole kul­
tury musi być dostatecznie sze­
rokie, aby sięgało poza wąską 
dziedzinę wiedzy i zachowania 
i obejmowało również sferę ideo­
logii. Trzeba być dumnym z 
kultury, która jest pods-tawą, 
na której można zbudować model 
ekonomiczny. Poza tym Zachód 
ze swymi prawami człowieka 
i kapitalizmem musi wcielić w 
swe koncepcje ideologiczne 
podstawowe prawo, uznawane 
również przez Narody Zjedno­
czone, mianowicie prawo do 
rozwoju. Zanim prawo to osiąg­
nie skalę narodową, przyjęcie 
tego prawa wymaga przyjęcia 
go przez jednostki. Musi wobec 
tego doprowadzić do obumiera­
nia konserwatywnego egoizmu 
poprzez poparcie dla idei dzie­
lenia (podziału)

Nowy ład nie może się więc 
zrodzić przy braku dialogu kul­
turalnego. który stal się SDra- 
wą niezbędną w naszych cza­
sach. Po to, aby ocalić różne 
Wenecje z wód, trzeba uznać 
i przyjąć różnice.

Ludzie Trzeciego Świata nie 
mają żadnego sposobu, by na­
rzucić ludziom zachodnim złago­
dzenie napięć, które przeradzają 
się w narkomanię, gwałt i ter­
ror. Jedyną przesłanką takiej 
współpracy jest zaakceptowanie 
strony przeciwnej z uzupełnia­
jącymi się wzajem różnicami.

Ale to nie wystarcza. W świę­
cie podzielonym, który cierpi z 
powodu głęboko zakorzenionych 
chorób, nowy ład nie wyrośnie z 
popiołów obecnego nieporządku. 
Trzeba zaprojektować nowy 
świat, trzeba rozmontować Ist­
niejący system. Dialog między 
Północą i Południem nie będzie 
skuteczny, jeśli będzie on mu- 
siał być zrealizowany bez naro­
dów Wschodu. Nie jest to tylko 
kwestia rozpisania ról na kapi­
talistyczną Tółnoc i narody pro­
letariuszy i nie jest to też kwe­
stia przystosowania obecnego 
systemu.

W miarę jak zbliżamy się do 
trzeciego tysiąclecia głos 
ludzkości musi zostać 

wysłuchany, stary świat Europy 
musi wystąpić z czymś nowym 
niż tylko „st8bex”, czyli sta­
bilizacja dochodów z ekspor­
tu, a Ameryka Cartera, tego 
zdecydowanego obrońcy praw 
człowieka, musi zrozumieć, że 
nie ma bardziej pilnego prawa 
niż prawo do zagwarantowa­
nia życia miliardowi i 200 mi­
lionom ludzi, którzy cierpią z 
powodu najbardziej oczywi­
stych nierówności.

Dochód narodowy brutto Re­
publiki Federalnej Niemiec jest 
trzy razy większy od dochodu 
całej Afryki. Fakt ten nie po­
winien nas jednak prowadzić do 
postawienia problemu krajów 
Trzeciego Świata w kategoriach 
dorównania Zachodowi. Argu­
mentacja, która posuwa się 
wzdłuż takiego rozumowania za­
kłada, że kraje rozwojowe po­
winny zaakceptować te same 
modele ekonomiczne jak kraje 
uprzemysłowione. I to jest być 
może pułapka, którą ustawia się 
dla Trzeciego Świata. Jest to 
pułapka, w którą Trzeci świat 
miałby wpaść w tym samym 
czasie, kiedy w niektórych kra­
jach zaczynają kształtować się 
nowe polityki, nowe programy 
rozwoju.
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A.T. CHAUDHRINowy Międzynarodowy lad Gospodarczy DAWN

Posiedzenie Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych w Nowym Jorku

(DOKONCZENIE ZE STR. 7) 
madzenie Ogólne była tylko 
pozorna, była wynikiem kon­
frontacji emocjonalnej między 
biednymi i bogatymi. Jak po­
wiedział ambasador USA John 
Scali po przyjęciu rezolucji, 
jest to „ważny dokument po­
lityczny, ale nie reprezentuje 
on jednomyślności poglądów...”

Drugą główną przyczyną 
słabego postępu jest po pro­
stu sam ogrom proponowa­
nych zmian. Kraje rozwijają­
ce się żądają ni mniej ni wię­
cej tylko dekolonizacji gospo­
darki światowej, pragną wła­
snej „całkowitej emancypacji 
gospodarczej”. Oznacza to 
zmianę stosunków gospodar­
czych, będących rezultatem 
dwóch wieków kolonializmu i 
przebudowę systemu ukształ­
towanego po drugiej wojnie 
światowej przez kilka domi­
nujących państw. W grę 
wchodzi tu zmiana instytucji 
i praw, które rządzą gospo­
darką światową oraz inne 
ukierunkowanie przepływu 
nauki, technologii, pieniędzy i 
materiałów. Oznacza to osła­
bienie potęgi krajów bogatych 
i stworzenie bardziej demo­
kratycznego świata. A wszyst­
ko to ma być osiągnięte dro­
gą pokojowych negocjacji po­
między 150 suwerennymi pań­
stwami, nierównymi pod 
względem gospodarczym, spo­
łecznym i politycznym.

Całe przedsięwzięcie mogło­
by wydawać się nierealne, 
gdyby nie fakt, że politycz­
nym próbom zmian towarzy­
szą inne trendy, silnie prze­
mawiające za bardziej racjo­
nalnym zarządzaniem gospo­
darką. Przyrost naturalny, 
problemy wyżywienia, ochro­
na środowiska, popyt i podaż 
surowców, rozwój nauki i 
technologii, ochrona zdrowia, 
międzynarodowy podział pra­
cy — wszystko to są czynniki, 
których żaden kraj nie może 
kontrolować w pojedynkę. 
I nie można tych problemów 
skutecznie rozwiązać w ra­
mach istniejących systemów 
współpracy. Wszystkie one 
wskazują na świat przyszłości, 
w którym słowo „samowy­
starczalny” będzie musiało iść 
w parze z na pozór przeciw­
stawnym słowem „kolektyw­
ny”. Jak stwierdził niedawno 
Mahmoud Mestiri, ambasador 
Tunezji przy ONZ i obecny 
przewodniczący Grupy 77 
(krajów rozwijających się): 
„Gospodarka światowa przy­
pomina dzisiaj coraz bardziej 
ludzki organizm. Nie może on 
być zdrowy częściowo. Jeżeli 
ręka albo noga, albo nawet 
palec ulegnie infekcji, cały or­
ganizm jest narażony 
każenie i chorobę”.

Ta współzależność 
międzynarodowego 
gwałtownie unaoczniona świa­
tu w 1973 r. przez OPEC, gru­
pą krajów eksportujących ro­
pę naftową. Sześć lat później 
to samo przesłanie, w sposób 
nieco łagodniejszy, wykazy­
wane jest w statystykach han­
dlu, z których wynika, że 
kraje rozwijające się kupują 
jedną, trzecią towarów prze­
mysłowych eksportowanych 
przez kraje rozwinięte. A ro­
snące rynki biednych stają się 
coraz ważniejsze dla zdrowia 
gospodarczego bogatych.,

Jednakże znaczenie krajów 
rozwijających się w gospodarce 
światowej nie przybliżyło ani na 
krok ich koncepcji nowego ładu 
międzynarodowego. Podstawową 
zasada tej koncepcji są skoor­
dynowane i planowe zmiany, 
które uwzględniłyby interesy 
wszystkich krajów, słabych i sil­
nych.

Istnieją cztery główne kodeksy 
postępowania, na których spo­
łeczność światowa skupia swą 
uwagę od 1974 r. Najbardziej 
wyczerpującym spośród nich 
jest Karta Gospodarcza Praw i 
Obowiązków Państw. Przygoto­
wywana przez 17 miesięcy przez 
grupę roboczą, składającą się z 
przedstawicieli 40 państw, Karta 
ustala reguły, mające na celu 
„ochronę praw wszystkich kra­
jów, a zwłaszcza państw rozwi­
jających się”. Artykuł 34 wy­
mienia podstawowe zasady, ja­
kie powinny rządzić międzyna­
rodowymi stosunkami gospodar­
czymi.

Zgromadzenie
■chwaliło Kartę 12 grudnia 1974 
r„ ale nie było w tej sprawie 
jednomyślności. Sześć krajów

na za-

życia 
została

Ogólne ONZ

Arusha w Tanzanii.

„Grupę-77” w

głosowało przeciwko przyjęciu 
Karty: Belgia, Dania. Republika 
Federalna Niemiec, Luksemburg, 
Wielka Brytania i Stany Zjed­
noczone. Dziesięć innych krajów 
rozwiniętych powstrzymało się 
od głosu: Austria, Kanada, 
Francja, Irlandia, Izrael, Wło­
chy, Japonia, Holandia, Norwe­
gia i Hiszpania, 120 krajów gło­
sowało za przyjęciem Karty.

Rewolucja naukowa i prze­
mysłowa, która zmodernizo­
wała i wzbogaciła dzisiejsze 
kraje „rozwinięte”, nie ma je­
szcze dostatecznego wpływu 
na kraje biedniejsze. Dlatego 
też „transfer” technologii do 
krajów rozwijających się jest 
jedną ze spraw znajdujących 
się w centrum uwagi w trak­
cie rokowań na temat nowe­
go ładu światowego. Duża 
część technologii znajduje się 
w rękach korporacji między­
narodowych, które zaintere­
sowane są zyskiem, a nie po­
trzebami ubogich społe­
czeństw.

Od 1976 do 1978 r. grupa eks­
pertów pod auspicjami UNCTAD 
opracowała projekt odpowied­
niego kodeksu, przedstawiony 
następnie na konferencji w paź­
dzierniku 1978 r. oraz na wzno­
wionej sesji konferencji w lu­
tym—marcu 1979 r. IV czasie 
konferencji dokonano znacznego 
postępu, ale dwa poważne pro­
blemy nie zostały rozwiązane. 
Czy kodeks ma mieć obowiązu­
jącą moc prawna, czy też stano­
wić jedynie zbiór zaleceń? Czy 
kodeks ma również regulować 
transfery technologii dokonywa­
ne pomiędzy poszczególnymi 
jednostkami korporacji między­
narodowych? W obu tych spra­
wach poglądy były całkowicie 
rozbieżne.

Na początku obrad wznowio­
nej sesji konferencji, w lutym 
1979 r„ „Grupa-77” wyraziła 
swoje niezadowolenie z braku 
postępu w rokowaniach. Prze­
mawiając w Imieniu Grupy. Ma- 
naspas Xuto z Tajlandii zacyto­
wał fragment Deklaracji, którą 
„Grupa-77” uchwaliła w miej­
scowości 
„Pomimo ogromnej elastyczno­
ści 1 woli politycznej, zademon­
strowanej przez .. . .
celu osiągnięcia postępu, było 
oczywiste, że inne grupy nie 
przejawiły woli politycznej, aby 
ruszyć z martwego punktu... 
„Grupa-77” podkreśliła, że osiąg­
nięty postęp był możliwy jedy­
nie dzięki praktycznie jedno-, 
stronnym ustęDstwom, poczynio­
nym przez tę Grupę.

Sprawa korporacji międzyna­
rodowych jest ściśle związana ze 
sprawą technologii. Wiele takich 
korporacji może rywalizować 
już z państwami, jeżeli chodzi 
o bogactwo i zasięg geograficz­
ny, zróżnicowaną działalność, 
zasoby i potęgę. Wszystko to, 
jak również ich skłonności do 
pogoni za zyskiem bez ogląda­
nia się na interesy narodowe, 
sprawiają, że stały się one 
przedmiotem bacznego zaintere­
sowania ze strony rządów. Pra­
ce nad Kodeksem Postępowania 
Korporacji Międzynarodowych 
trwają od 1977 r„ a gotowy pro­
jekt kodeksu ma zostać przed­
stawiony w ciągu roku 1979.

Snrawa praktyk restrykcyj­
nych ma również ścisły związek 
z reformą struktury handlu mię­
dzynarodowego. Potrzeba kon­
trolowania takich praktyk, upra­
wianych również przez korpora­
cje międzynarodowe, Jest uważ­
nie studiowana na forum 
UNCTAD. gdzie przygotowuje 
się zbiór stosownych zasad i 
przepisów na ten temat.

Na poziomie międzynarodo­
wym, zwłaszcza w 
stemu Narodów 
nych, notuje się 
nych wydarzeń:

Powstał nowy, liczący miliard 
dolarów, fundusz rozwoju rol­
nictwa (IFAD); w odróżnieniu 
od innych organizacji systemu 
ONZ, jego zasoby pieniężne po­
chodzą w niemal równym 
stopniu od krajów rozwiniętych i 
rozwijających się. Mamy rów­
nież nowy, liczący 36 krajów 
członkowskich, Komitet d/s 
Światowego Wyżywienia.

W marcu 1979 r. zawarto w 
Genewie porozumienie na temat 
podstawowych zasad „Wspólne­
go Funduszu”. Z projektem 
utworzenia takiego funduszu, 
który zająłby się głównymi pro­
blemami rynków światowych, 
wystąpiła Konferencja ONZ d/s 
Handlu i Rozwoju (UNCTAD). 
Gospodarka większości krajów 
rozwijających się jest w ogrom­
nej mierze uzależniona od eks­
portu surowców i artykułów 
pierwszej potrzeby; ceny i po­
pyt na te artykuły ulegają na 
rynkach światowych gwałtow­
nym wahaniom. UNCTAD za­
proponowała „zintegrowany pro­
gram”. mający na celu stabili­
zację i kierowanie rynkami 
światowymi. W grę wchodzą tu 
porozumienia między producen­

ramach sy- 
Zjednoczo- 

kilka waż-

tami i konsumentami co do za­
kresu poszczególnych towarów, 
a także centralny „Wspólny 
Fundusz”, przeznaczony na fi­
nansowanie magazynowania 
nadwyżek i inne rodzaje dzia­
łalności.

W kwietniu br. osiągnięto po­
rozumienie w sprawie przeisto­
czenia Organizacji NZ d/s Roz­
woju Przemysłowego (UNIDO) 
w agencję wyspecjalizowaną, 
należącą do systemu Narodów 
Zjednoczonych. Ten nowy status 
powinien w zasadzie dać jej 
większą autonomię i władzę fi­
nansową.

Porzucając jednak kodeksy 
i projekty, nasuwa się pyta­
nie, jak wygląda aktualna wy­
miana krajów rozwijających 
się z krajami bogatymi? I tym 
razem odpowiedź nie jest po­
zytywna. Sytuację ilustruje 
Tokijska Runda rokowań w 
ramach GATT, rozpoczęta w 
1973 r. i mająca się zakończyć 
w lipcu br. Oczekiwano, że 
Runda Tokijska — najbar­
dziej wyczerpujące rokowania 
handlowe, prowadzone pod 
auspicjami GATT — przynie­
sie światowemu systemowi 
handlu najrozmaitsze korzyści.

Jednakże z punktu widzenia 
krajów rozwijających się, roko­
wania nie poszły dostatecznie 
daleko w kierunku zadeklaro­
wanych w Tokio celów „zapew­
nienia krajom rozwijającym się 
dodatkowych korzyści w handlu 
międzynarodowym... osiągnięcia 
przez nie znacznego wzrostu do­
chodów z wymiany handlowej, 
dywersyfikacji ich eksportu, 
przyspieszenia tempa rozwoiu 
ich handlu... polepszenia możli­
wości tych krajów uczestnicze­
nia w rozwoju handlu świato­
wego oraz zapewnienia większej 
równowagi między krajami roz­
winiętymi i rozwijającymi się, 
jeżeli chodzi o podział wynika­
jących z tego korzyści...”

Bardzo ważnym problemem 
Jest protekcjonizm. „Komplet­
ne fiasko” poniesione w tej 
tak bardzo ważnej sprawie jest 
rzeczą godną ubolewania — 
stwierdził ambasador Tomic. 
Przyczyny tego fiaska nie są ta­
jemnicą. Kraje rozwinięte obsta­
wały przy prawie nakładania 
dyskryminacyjnych ograniczeń 
na eksport z krajów, których 
wyroby są zbyt konkurencyjne. 
Taka dyskryminacja pozostaje 
w sprzeczności nawet z przepi­
sami GATT.

W czasie trwania Rundy To­
kijskiej wprowadzono w życie 
cały szereg dyskryminacyinych 
posunięć. Jak stwierdził dyrek­
tor Banku Światowego, Robert 
McNamara, na dorocznym ze­
braniu gubernatorów Banku w 
1978 r„ „nawet częściowe wyli­
czenie nowych restrykcji ilu­
struje powagę problemu”. Aus­
tralia, Kanada, Francja, Wielka 
Brytania, Stany Zjednoczone i 
Szwecja nałożyły nowe kwoty 
i taw. uporządkowane zarzą­
dzenia rynkowe na eksport 
obuwia z krajów rozwijających 
się. EWG, Australia, Kanada, 
Norwegia i Szwecja ograniczyły 
również kwoty krajów rozwija­
jących się na tekstylia i odzież. 
Stany Zjednoczone w 1978 r. 
utrzymały trzech swoich naj­
większych dostawców na pozio­
mie z 1977 r. „Efektem wszyst­
kich tych restrykcji będzie ogra­
niczenie wzrostu eksportu odzie­
ży i tekstylii z krajów rozwi­
jających się do zaledwie 5 proc, 
rocznie przez najbliższych kilka 
lat. w porównaniu ze wzrostem 
ok. 16 proc, rocznie w latach 
1967—76” — oświadczył McNa­
mara.

W czasie, kiedy protekcjonizm 
podniósł głowę, kraje rozwijają­
ce się spotkało jeszcze jedno 
niepowodzenie. Ceny towarów, 
importowanych przez nie z kra­
jów rozwiniętych, poszły gwał­
townie w górę, podczas gdy ce­
ny większości ich własnych ar­
tykułów eksportowych stanęły w 
miejscu. Według obliczeń UN­
CTAD. w okresie od 1974 do 
1978 r. nastąpiło 15-procentowe 
pogorszenie warunków handlu 
krajów rozwijających się. W 
1978 r. oznaczało to dla nich 
stratę ponad 30 mld dolarów w 
wymianie międzynarodowej. 
Dwie poważne konsekwencje te­
go faktu — to zmniejszone bu­
dżety na cele rozwojowe i gwał­
townie rosnące zadłużenie za­
graniczne. Ogólne zadłużenie 
krajów rozwijających się wzro­
sło ze 114 mld doi. w 1973 r. do 
blisko 300 mld doi. w roku 1978.

Pomimo przeważającego 
przygnębienia, istnieją jednak 
pewne oznaki postępu. Bogate 
kraje zaczynają być coraz 
bardziej świadome faktu, że 
nowy ład gospodarczy leży w 
ich własnym interesie. W 1979 
r. nastąpiło zauważalne złago­
dzenie stanowisk, korzystne 
zwłaszcza w kontekście roz­
mów na temat wyżywienia, 
prowadzonych w nowym ko-

między 
się a 

socjali- 
niewiel- 
szybko.

mitecie ONZ d/s światowych 
negocjacji gospodarczych. Is­
totne są również posunięcia 
krajów rozwijających się w 
kierunku rozwijania różnych 
rodzajów więzów pomiędzy 
sobą oraz szybki wzrost wy­
miany handlowej i innych 
kontaktów między krajami so­
cjalistycznymi a rynkami re­
szty świata.

Stwarza to nie tylko nowe ja­
kości w gospodarce światowej, 
ale zwiększa również siłę prze­
targową krajów rozwijających 
się w rokowaniach z krajami 
uprzemysłowionymi. Konferen­
cja UNCTAD w Nairobi w 1976 
r. i Konferencja Współpracy 
Technicznej Krajów Rozwijają­
cych się (TCDC) w Buenos Aires 
w 1978 r. przyniosły konkretne 
rezultaty.

Dobrą oznaką jest również 
„Protokół Rokowań Handlo­
wych” z 1973 r„ podpisany przez 
19 krajów rozwijających się pod 
auspicjami GATT i przewidują­
cy możliwość wzajemnych ulg 
celnych. Sądząc po dotychczaso­
wych wynikach, prognozy są po­
myślne.

W pierwszej połowie lat sie­
demdziesiątych wartość wymia­
ny handlowej między krajami 
rozwijającymi się wzrosła o re­
kordowe 35,5 proc, (w porów­
naniu z 32,7-procentowym wzro­
stem eksportu do rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych i 25,3- 
-procentowym wzrostem ekspor­
tu do europejskich krajów so­
cjalistycznych i ZSRR).

Wymiana handlowa 
krajami rozwijającymi 
europejskimi krajami 
stycznymi jest jeszcze 
ka. ale rośnie bardzo 
UNCTAD stwierdza, że w latach 
1976—1977 wskaźnik tego wzro­
stu (27,5 proc.) był wyższy, niż 
wskaźnik wzrostu wzajemnych 
obrotów handlowych między sa­
mymi krajami socjalistycznymi 
(24,9 proc.).

Wydarzenia ostatnich pięciu 
lat wywarły dość duży wpływ 
na system organizacji ONZ. Od 
1974 r. każda organizacja tego 
systemu, mająca do czynienia 
ze sprawami gospodarczymi i 
społecznymi, dokonała analizy 
swojej działalności i celów, 
opracowała nowe plany pracy. 
Jakie jednak sa tego ogólne 
skutki? Odpowiedzi na to pyta­
nie udzielił sekretarz generalny 
ONZ Kurt Waldheim. w Iutvm 
1979 r„ przemawiając do dzien­
nikarzy akredytowanych przy 
ONZ.

Nadchodzący rok, stwierdził 
Waldheim, będzie „trudny. Sta­
ną przed nami liczne problemy, 
a perspektywy ich rozwiązania 
nie są pomyślne. Widzę sytuacje 
raczej w ciemnych barwach... 
Konflikty regionalne trwają na­
dal... Powstają nowe napięcia i 
konflikty... problemy dialogu 
Rólnoc—Południe pozostaną nie 
rozwiązane”.

Wina nie leży po stronie 
funkcjonowania systemu ONZ, 
powiedział Waldheim. „Wini 
się nas, ponieważ rządy same 
nie potrafią rozwiązać swoich 
problemów i nie posługują się 
machiną ONZ tak, jak powin­
ny. A kiedy nie można roz­
wiązać jakiegoś problemu, po­
wołuje się grupę, komisję, a 
nawet nową organizację, żeby 
go rozstrzygnęła... kiedy zawo­
dzi dialog Północ—Południe, 
zmienia 
zacyjną. 
zmiana 
wiązać 
Waldheim.

się strukturę organi- 
Nie sądzę, aby sami 

struktury mogła roz- 
problem” stwierdził

EL M0UDJAU1D MOHAMED BENCHICOU

Istotnym problemem polity­
cznym nowego międzynaro­
dowego ładu ekonomicznego 

stało się dominujące, czasami 
manifestowane, pragnienie 
pewnych grup w krajach wy- 
sokouprzemysłowionych, dą­
żących do zahamowania dialo­
gu — którego zasady są prze­
cież dość jasne i proste — po­
przez najrozmaitsze mistyfi­
kacje, zamieszanie i sprytnie 
przygotowane intrygi.

Od czasu zwołania w 1974 
roku Sesji Specjalnej Naro­
dów Zjednoczonych podstawo­
we cechy i cele stosowanych 
forteli zbyt często pozostają 
bez zmian, aczkolwiek miały 
też miejsce pewne kosmetycz­
ne poprawki. I chociaż opinie, 
które usprawiedliwiają panu­
jące międzynarodowe stosun­
ki ekonomiczne są dziś znacz­
nie rzadziej popierane, to prze­
cież obrońcy anachronicznego 
porządku w walce z nowym 
międzynarodowym ładem eko­
nomicznym stosują bardziej 
subtelną taktykę i uparcie po­
mniejszają jego zasadnicze zna­
czenie dla rozwoju całej ludz­
kości.

Wszyscy ci. których obraz 
świata jest przyćmiony nostalgia 
za starym porządkiem, odmawia­
ją uznania potrzeby teoretycz­
nych i praktycznych badań nad 
nowym międzynarodowym ła­
dem ekonomicznym, przy zało­
żeniu. że stal sie on historycz­
ną koniecznością, a radykalne 
zmiany są niezbędne. Wzbrania­
ją sie też od przyjęcia tezy, że 
jest to obecnie sprawa prioryte­
towa w stosunkach gospodar­
czych między państwami i nie 
powinna być już dłużej rozpa­
trywana wyłącznie z perspekty­
wy mniej lub bardziej szlachet­
nie darowanej „pomocy”. W 
szczególności odmawiają oni

Wymiar sprawiedliwości dla świata
Jeśli Trzeci Świat ogarnie 

dziś iście hamletowski nas­
trój przygnębienia, to trud­

no temu się dziwić. Mija 15 lat 
od czasu, gdy pierwsza Konfe­
rencja Narodów Zjednoczo­
nych do spraw Handlu i Roz­
woju UNCTAD, przynieść 
miała dla świata ubogich nieco 
ulgi. Jednak po kolejnych 
spotkaniach UNCTAD, dwóch 
specjalnych sesjach Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ i prze­
ciągającym się dialogu Pół­
noc-Południe, przepaść mię­
dzy bogatymi i biednymi na­
rodami stale powiększa się.

Nowo powstałe państwa Trze­
ciego Świata — blisko 120 kra­
jów rozwijających się, wśród 
których 50 tworzy „czwarty 
świat” a poziom rozwoju pozos­
tałej 40-tki mocno kontrastuje z 
sytuacją 13 członków OPEC 
(Organizacja Eksporterów Ropy 
Naftowej) — znosiły dotąd zły 
los ze spokojem. Ale w miarę 
jak ich kłopoty potęgują się co­
raz bardziej, rośnie lista skarg 
pod adresem Pierwszego świata.

Istnieje co najmniej kilka pro­
blemów, w których Północ zaj­
muje sztywne stanowisko poz­
walając 
grążało 
chaosie.

to, by Południe po- 
w ekonomicznym

na 
się

Jakie są głi 
pogłębianiaJakie są główne przyczyny 
pogłębiania się polaryzacji 
między Północą i Połud­

niem? Na czele tej listy znaj­
duje się rosnący brak równo­
wagi handlowej, co ściśle wią- 
że się z istotną kwestią prze­
pływu (transferu) dochodów. 
Północ obecnie kontroluje trzy 
czwarte głównych bogactw mi­
neralnych i 22 ważne surowce 
w Azji, Afryce i Ameryce Ła­
cińskiej. Nic dziwnego, że ro­
czny przepływ zasobów pie­
niężnych z Południa na Pół­
noc waha się od 250 mld do 
600 mld dolarów amerykańs­
kich.

To wszystko w dużym stopniu 
wyjaśnia, dlaczego w nadwyżce 
handlowej państw uprzemysło­
wionych nastąpił skok z 15,83 
mld dolarów w 1963 r. do ponad 
100 mld doi. w ub. roku — w cią­
gu 15 lat wzrost sześciokrotny, 
jednocześnie całkowity udział 
krajów rozwijających się w 
handlu światowym spadł z 30 
procent w latach pięćdziesiątych 

Zakłady nawozów sztucznych w Daudkhel (Pakistan)

n

przyjęcla podstawowej tezy, że 
wyzwoleńcza walka narodów 
pozostających dawniej w polity­
cznej zależności, musi być teraz 
brana pod uwagę również w 
sferze gospodarczej.

Świadomość tego stanu rzeczy 
pozwala krajom rozwijającym 
się zrozumieć działanie podsta­
wowych mechanizmów machiny 
wyzysku, która hamuje ich roz­
wój, utrudnia odzyskanie naro­
dowych zasobów surowcowych i 
osiągnięcie pełnej suwerenności. 
W konsekwencji przyjmują one 
jednoznaczną postawę, która od­
zwierciedla ich w pełni uspra­
wiedliwioną potrzebę usunięcia 
tego rodzaju praktyk.

Obecnie jest dla nas oczy­
wiste, że ta powódź utrudnień, 
spekulacji i fałszywych teorii 
(w imię interesów pewnych lu­
dzi) głoszących załamanie się 
międzynarodowego dialogu na 
temat nowego ładu ekonomicz­
nego, prowadzi wyłącznie do u- 
krywania aktualnego, stałego 
niedorozwoju wielu krajów, a 
także narastających trudności w 
światowej gospodarce.

Warto więc pokrótce rozważyć 
niektóre z tych wątpliwych te­
orii w świetle ostatnich doświad­
czeń.

Oddając, co cesarskie cesa­
rzowi, zacżniemy od rozważe­
nia podstawowej kwestii su­
rowców mineralnych. Dla tych, 
którzy w tej dziedzinie sieją 
tylko zamieszanie, pod stawo­
wym celem jest uczynienie 
wszystkiego, by ukryć podsta­
wową prawdę, iż kontrolowa­
nie swych zasobów przez kra­
je, które wytwarzają surowce 
ma zasadnicze znaczenie dla o- 
siągnięcia nowego międzyna­
rodowego ładu ekonomicznego, 
gospodarczej niezależności i 
rozwoju.

Na kolejnej sesji UNCTAD w 
Nairobi przedstawiciele krafjów 
rozwijających się i niezaangażo-

kłopotach

spotkaniu 
prezydent 
- między

do 20 procent w latach sześć­
dziesiątych i poniżej 15 procent 
w latach siedemdziesiątych; u- 
dział ten będzie spadał nadal ze 
względu na protekcjonistyczną 
politykę handlową Północy.

Wśród kilku spraw, gdzie naj­
szybciej powinny nastąpić zmia­
ny na lepsze, niezwykle ważna 
jest kwestia pomocy międzyna­
rodowej. Skąpe gesty miłosier­
dzia ze strony bogatych narodów 
pod adresem biedniejszych part­
nerów przynoszą tym ostatnim 
w ich gospodarczych 
tylko znikomą ulgę.

Jak podkreślił na 
UNCTAD w Santiago 
Panku Światowego • 
1970 r. 1 1980 r. wspólny dochód 
narodowy (GNP) państw rozwi­
niętych wzrośnie o 1000 mld do­
larów — z 2000 mld do 3000 mld 
dolarów. A mimo to kraje te od­
mawiają zwiększenia pomocy 
dla państw rozwijających się z 
poziomu 0,35 proc, dochodu na­
rodowego do 0,70 proc., co stano­
wi postulat bardzo umiarkowa­
ny i łatwy do spełnienia.

Nie uczyniono też faktycznie 
nic, by zmniejszyć zadłużenie 
Trzeciego Świata. W porówna­
niu z 1974 r. długi te wzrosły z 
85 mld dolarów do prawie 200 mld 
dolarów w chwili obecnej. Nie­
które kraje, jak np. Pakistan 
muszą przeznaczać na spłatę 
długów i odsetek każdego roku 
od 25—30 proc, własnych wpły­
wów dewizowych. Przyczynia 
się to do poważnego deficytu w 
bilansie płatniczym i do zach­
wiania ogólnej równowagi fi­
nansowej państwa.

Podczas, gdy udział pomocy 
bezzwrotnej w ramach ogólnej 
pomocy rozwojowej z roku na 
rok maleje, a ofiarodawcy nie 
kwapią się do rozłożenia spłaty 
pożyczek na dogodniejsze raty, 
państwa otrzymujące pomoc 
musiały pogodzić się ze wzros­
tem niedoborów finansowych i 
uciec się do finansowania defi­
cytów. Prosta stąd droga do in­
flacji i pogłębienia zróżnicowa­
nia majątkowego, co odbija się 
na poziomie życia najbiedniej­
szych spośród biednych. Odwo­
łajmy się znowu do przykładu 
Pakistanu: jego zagraniczne
wpływy dewizowe spadły o 50 
proc, a bieżące niedobory finan­
sowe szacuje się na prawie 400 
min dolarów.

Najważniejszym jednak prob­
lemem Trzeciego Świata 
stały 

jest
wzrost liczby „absolut-

argumerta- 
było wiado- 
nabywcami 

uprzemysło-
głównymi

’ sa kraje 
nie kraje Trzeciego

okrutny wybieg, by

interesie” le- 
spraw bez

zmieniają i 
na jaw. Na

wani obserwatorzy byli po pro­
stu zdumieni argumentami, ja- 
ich używali zachodni eksperci w 
odpowiedzi na ich usprawiedli­
wione żądania w sprawie kon­
troli produkcji i handlu zasoba­
mi naturalnymi na możliwie naj­
dogodniejszych warunkach dla 
krajów rozwijających się. Dla 
tego rodzaju „specjalistów” kra­
je rozwijające sie nie mogą u- 
zyskać prawa do żadnych istot­
nych decyzji w handlu surowca­
mi, ponieważ jakikolwiek wzrost 
cen tych produktów mógłby stać 
sie nieszczęściem dla innych kra­
jów Trzeciego Świata. Kraje te 
nie byłyby bowiem w stanie 
ponieść tak wielkich obciążeń. 
I taka jest właśnie 
cja, jak gdyby nie 
mo. że i ' ‘ 
surowców 
wionę, a 
Świata.

Jest to ______ _____
przekonać kraje Trzeciego Świa­
ta, że muszą się one pogodzić 
z obowiązującym obecnie cha­
rakterem transakcji handlowych 
i w „ich własnym 
ży pozostawienie 
zmian.

Ale czasy, sie 
prawda wychodzi 
świecie nie ma już ani jednego 
afrykańskiego, latynoamerykań­
skiego czy azjatyckiego państwa, 
które dziś nie zdawałoby sobie 
sprawy, że uprzemysłowiony 
świat kapitalistyczny pozbawia 
ich szans rozwojowych przez cr- 
łe wieki eksploatując miejscowe 
surowce i ludność kolonii. Nie 
ma też już ani jednego kraju- 
-producenta surowców mineral­
nych, którtf nie zdawałby sobie 
sprawy, że te przywileje rosną 
zgodnie ze zgubnymi zasadami 
rozwoju, którego podstawowa 
przesłanka zakłada przechwyce­
nie bogactw innych krajów jak 
najmniejszym kosztem...

Musimy też wziąć pod uwagę 
sposób myślenia wynikający z 
pewnej ideologii, której zwo­
lennicy zamierzają powstrzymać 
nowy międzynarodowy ład eko­
nomiczny dzięki „pomocy” u- 
dzielanej przez kraje uprzemy­
słowione Trzeciemu Światu i 
którzy posługują się ewidentnie 
sztucznymi argumentami, byle 
tylko zyskać na nieokreślonej 
zwłoce w ustanowieniu nowych 
stosunków ekonomicznych mię- 

nych nędzarzy”. Przed 25 laty 
było ich 500 min, obecnie liczba 
ta podniosła sie do 800 min.

Wspomniane dane można je­
szcze uzupełnić obecnymi prog­
nozami ekonomistów, którzy 
przewidują, że dochód na 1 mie­
szkańca w krajach uprzemysło­
wionych do końca bieżącego 
stulecia wzrośnie do 10 tys. do­
larów. Natomiast w wielu kra­
jach Trzeciego Świata, będących 
ofiarami kolonialnego wyzysku i 
neokolonialnej eksploatacji, ma 
być jeszcze gorzej niż teraz.

Ale biedne kraje Trzeciego 
Świata jak dotąd nie mo­
gą przekonać przywódców 

Pierwszego Świata, że najwyż­
szy już czas, by w pomieszany 
1 poszarpany dialog Północ — 
Południe tchnąć więcej życia; 

Niestety, niektórzy przywódcy 
z Pierwszego Świata nadal bar­
dzo podejrzliwie traktują uzasa­
dnione żądania Południa. Pom­
niejszają nawet znaczenie „Kar­
ty praw i obowiązków gospodar­
czych państw", uchwalonej przez 
Zgromadzenie Ogólne ONZ. na­
zywając ten dokument „deklara- 
cją-omnibusem... wysoce sprzecz­
na i zarozumiałą... opartą na 
ideologicznym podejściu do 
spraw gospodarczych”.

Niektórzy z Ateńczyków Za­
chodu twierdzą że Nowy Mię­
dzynarodowy Ład Ekonomiczna 
ma raczej na celu zrównywa­
nie niż wypracowywanie bogac­
twa i dlatego osłabi Pierwszy 
Świat a także będzie szkodliwy 
dla Trzeciego Świata. Neokon­
serwatywną argumentacją pos­
ługują się również zwolennicy 
oczerniania polityki OPEC ra­
dząc biednym krajom, by zwra­
cały się o pomoc do gigantów 
OPEC opływających w morze 
nafty i wywołujących na Półno­
cy kryzys za kryzysem.

Jednak pomimo wzrostu cen 
ropy naftowej — kraje rozwinię­
te poniosą niewielkie koszty.

Ciężar podwyżki przerzucą z 
powrotem na Trzeci Świat pod­
nosząc ceny własnych wyrobów 
przemysłowych. Jeśli zaś cho­
dzi o podstawowe produkty z 
Trzeciego Świata, to o cenach 
eksportu nadal 
stwa rozwinięte, 
wiednie naciski 
wijające się.

decydują pań- 
stosując odpo- 
na kraje roz-

Trzeci Świat musi wybrać 
mdędzy konfrontacją a ne­
gocjacjami. Niektóre z no­

wo powstałych państw opowia­
dają się za pierwszą możliwo­
ścią, wychodząc z założenia, że 
niesprawiedliwy międzynaro­
dowy system ekonomiczny na­
dal nie został przebudowany. 

Jednakże nie wszyscy opowia­
dają się za polityką konfronta­
cji Większość krajów rozwijają­
cych się, chociaż są one zmę­
czone pojedynkami słownymi, 
chce kontynuować rozmowy 
Północ—Południe, co powinno 
przynajmniej przyczynić się do 
powstania zrozumienia i ujęcia 
sprawiedliwości w międzynarodo­
wych stosunkach ekonomicznych 
w zupełnie nowym wymiarze. 
Dojdzie do tego jednak dopiero 
wówczas jeśli dostrzeżone zos­
taną wspólne interesy Północy 
i Południa a przywódcy Pierw- 
szęgo Świata uznają za elemen­
tarną prawdę, która od dawna 
jest naczelnym hasłem Między­
narodowej Organizacji Pracy 
(ILO); „Jakakolwiek nędza jest 
zagrożeniem każdego bogactwa”.

się do systematycznej 
bogactw Trzeciego 

Dlatego też,' skoro nie 
mówić o restytucji, le- 
mówmy też o ..porno-

dzy państwami i zapewnić spo­
kój graniczący z rezygnacją.

Ale nie! Życiowa konieczność 
ustanowienia nowego międzyna­
rodowego ładu ekonomicznego 
nie może zostać ograniczona do 
prostej i dobrowolnej ..pomocy”, 
na dodatek wstrzymywanej i u- 
ruchamianej w nieskończoność 
w zależności od wzlotów i upad­
ków gospodarek najbogatszych 
krajów. Problem leży nie w ..po­
mocy”. która jest typowo pater­
nalistyczna koncepcja, ale w naj­
szerszej współpracy miedzy 
wszystkimi państwami świato­
wej społeczności. Tego rodzaju 
współpraca nie może być uwa­
żana za „szlachetną pomoc” ani 
też jej prowadzenie nie może 
zależeć od politycznych i ekono­
micznych zastrzeżeń.

Od wielu wieków istniała na 
świecie sytuacja, która eufemi­
stycznie można nazwać nierów­
nością ..terrns of trade”. a która 
przez większość tego czasu spro­
wadzała 
grabieży 
Świata, 
możemy 
piei nie 
cy”. W każdym razie ustanowie­
nie nowego międzynarodowego 
ładu ekonomicznego nie ograni­
cza sie wyłącznie do zapewnie­
nia sprawiedliwości biednym i 
rozwijającym sie krajom. To 
także — i przede wszystkim — 
paląca konieczność, jeżeli ma 
zostać znalezione rozwiązanie dla 
narastających trudności w świa­
towej gospodarce, nie wyłącza­
jąc krajów uprzemysłowionych.

To najlepiej usprawiedliwia 
sady, które poszły tak daleko, 
że uznała wprowadzenie nowego 
ładu za podstawowy warunek 
przetrwania ludzkości. Jesteśmy 
bowiem daleko od filantropii lub 
też wiernopoddańczych (w sferze 
gospodarczej) stosunków. Powin­
niśmy raczei mówić o wspólnej 
walce, w której zwycięstwo bę­
dzie zwycięstwem całego globu.

Jest to kilka najważniejszych 
aksjomatów, które uważamy za 
najistotniejsze i chcielibyśmy z 
okazji publikacji pierwszego wy­
dania Światowego Dodatku Pra­
sowego wydobyć je spośród wie­
lu fałszywych idei, tendencyj­
nych teorii i anarchronicznych 
punktów widzenia, które ciągle 
zbyt często oplatuja problem u- 
stanowienia nowego międzynaro­
dowego ładu ekonomicznego.


